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Nie bez kozery podkreślał „C zas", że książę 
Radziw iłł — to Wielki mąż staniu — to głow a 
dyplomatyczna.

A Polsce — wiadomo — potrzeba dyploma­
ta Jorów , a nie dyplom atyków .

Obecn.it „C zas" naprowadza na ślad tego,
0 co, zdaje się, chodiza. W ygląda to na poleca­
nie kandydata. Ks. Radziw iłłow i zapewne 
sprzykrzyło  się przeżuwanie polityki na komi­
sji sejmowej — chciałby ją przezywać na sze­
rokim świecie. „C zas" zachw yca się, że Msiążę 
ma w sobie ty le dyskrecji, iż w  polityce mię­
dzynarodowej zalecał postępów amiie rozważne
1 dyskretne. A w zakończeniu sw ej m ow y do­
tknął ..nadzwyczaj dyskretnie bardzo ważnej 
kwestji obsadzenia nowych placów ek dyplom a­
tycznych...“  Albowiem „niezdolność, ozy nieu­
miejętność przedstawicieli dyplomatycznych 
może łatw o pokrzyżow ać, a naw et zniweczyć 
najlepiej obmyślone plamy m inisterstwa spraw 
zagranicznych'' — „C z ass\zachw  yca się ..deli­
katną przestrogą*' książęcą...

W takim razie me bez kozery uyłoby i boi, że 
„C z as“  z wiełkiem uzmamem traktuje politykę 
p. Becka.

W przeszłości książę R adziw iłł też nie miał 
z obecnym ministrem żadnych zatargów. 
W prawdzie podczas dyskusji brzeskiej bolał 
na-a tern, że — jak się w yraził — kolegów bito, 
ale ich ból złożył na ołtarzu racji stanu.

W ZÓ R  M IESZCZANINA
Popadłszy na wstępie w  tor nanegiryczny
oddaw szy książętom  oo jest książęcego wi­

dzi „C z a s"  już zgóry typ „mieszczańskiego 
prezydenta“ w osobie dra Kaphokiegc. P rze­
mówienie dra K. przypominało mu, że w Anglii 
u początku jej wielkości stal mieszczanin i cnc- 
ty mieszczańskie.

„puryLański patos >szczędności, purylański 
patos kultu rodzinpo łączony z pturylańskim 
patosem w iary wr to, że się jest narodem wy­
branym i że sprawdzianem tego jest właśnie 
powodzenie".

W  Polsce nie było kultu dla cnót m ieszczań­
skich — boleje „C zas". Nie w ytw o rzy ła  sie 
w  m ieszczaństwie w iara  o narodził w ybra­
nym. Dopiero:

„Pierwsze przemówienie nowego prezyden­
ta miasta —  byio właśnie wyrazem polskiej 
mieszczańskiej myśli. Gd} wysunął na plan 
pierwszy oszczędność, oszczędność polo, by- 
śm j mogli swym następcom pozostawić wiel­
kość Polski — czuło się, że patos własnej 
państwowości może odegiać w Polsce tę samą 
rolę, co patos purj lański w przeszłości An­
glii".

„C z as" podkreśla dalej, że z przemówienia. 
dr Kaplibkiego „czuło się, ze na czele m iasta 
stOu ktoś zw iązany z tradycją  K rako w a" : ktoś 
kto w ysoko ceni tradycje i  który zgodnie z tra • 
d yc ją  „C zasu " w ierzy, że „stań czycy to byli 
ludzie w ie lcy" i obiecuje, że zaw sze będzie pa­
miętał iq tern, że Kraków  jest imastem katolic- 
kiear

Patos „C zasu " uirriósł go, jak widzim y dosyć 
daleko. Zapowiedź oszczędności w okresie chw  
dolecia nie w ym agała chyba aż odgrzebyw a- 
iiia purytanów angielskich i ich surowej et3%i. 
Przesada jest złą przysługą. Dr. Kaplidkl za­
pewne więcej, jako zawodowiec, interesował 
się luetyką, niż biblijną etyką. Tak samo w  jego 
mowie w :.dizieć punki zwrotny w życiu miesz­
czą ńs iw a krakow skiego, czy polskiego wogóle 
— jest smiieszną chwalbą. I to w szystko w y ­
snute z jedinej m ow y!

Pan dr. Kapltaki będzie miał w swojej Radzie 
przybocznej do czynienia z uległemi mu człon­
kami. Mógłby „C zas" nawet mimo gorliwości 
zaczekać na pierwsze w yniki jego działania, 
które rozwijać się będzie bez przeszkód.

Jak giną pieniądze 
wysyłane żołnierzom

Michałowi Kieiezowi, służącemu w 1 pułku, pan­
cernym w. p. w Poznaniu, wysiała matka 2 III. 
1931 r. kwotę 20 zh, zas 3 III. legoż roku krewni 
wysłali mu 10 zł. Kwol łych jednak Kielcz nic 
otrzymał, urząd zaś poczlowy na reklamację od­
powiedział, że przekazy zostały wypłacone prawi­
dłowo upoważnionemu przez pulK do podjęcia pie- 
niędz}', jak się okazało, plutonowemu Snopkowi, 
który obie kwoty ' sprzeniewierzył. Dochodzenia 
karne miał przeciw Snopkowi przeprowadzić pro­
kurator przy wojskowym sądzie okręgowym. — 
W  sprawie odzyskania kwot sprzeniewierzonych 
w służbie przez posłanea pułku, zwróciła się do 
dowódcy pułku matka Michała Kielcza, oraz jej 
syn, który odbył już sluzbę wojskową. W  odpo­
wiedzi otrzymali następujące pismo:

1 Pułk Pancerny
Nr, 551. Poanań, dnia 6 lutego 1933 r.

Pan Michał Kielcz

Nowy Sącz 2 
Zygrnunlowska 857.

P r z y  zwrocie prośby zawiadamiam, że w mysi 
oświadczenia Prokuratora przy Wojsk. Sadzie o. 
kręgowym Nr. V II. w Poznaniu spiawy lej może 
Pan dochodzić na drodze cywiimo-sadowej, ponie­
waż pdut. Snopek zoslał zdegradowany.

Bliższy adres wyżej wym. może podać PKU O-
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OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 

W E  LW O W IE
W  niedzielę 26 bm. o godz 11 przedpoł. w sap 
Teatru Rozmaitości (ul. Butowskiego) odbędjie się 

KU UCZCZENIU 40.LECIA PPS

uroczysta akademja
Przemawiać będzie 

TOW . POSEŁ DR. H. LIEBERMAN 
W  programie artystycznym produkcje artystów 

Teatru Miejskiego, produkcje Chóru Robot­
niczego, ChkiesLry MKE 1 sekcji drama­

tycznej Związku zawoct. drukatzy.
Bilety wstępu dc nabycia w Związkach zawodo­
wych, w sekretarjacie PPS i Administracji „Dzien- 

t..ka Ludowego".
—  0 0 0  —

Z okazji 40-lecia PPS odbędzie się w niedzielę 
26 lutego o godiz. i wiecz. w sali UKR (uil Rutow- 
skiego 23 II. p.)

ODSŁONIĘCIE PORTRETU 
ANTONIEGO MAŃKOWSKIEGO 

jednego z pierwszych działaczy u kolebki ruchu 
robotniczego we Lwowie.

W  programie: Przemówienie. Następnie pro­
dukcje chóru i orkiestry nandolinistów Iow dru­
karzy.

Po części oficjalnej komers towarzyski.
Wstęp za okazaniem zaproszenia. Zaproszenia 

do t umycia w Sekretarjacie PPS. 
nnooofm ^ i z ł i n n n o tłin n tn n M n n n w yyyy y )

Czas odnowie przedpłatę 
na marzec

str owiec n/K., gdzie wym, figuruje pod L. Gł. Ks. 
Ew\ 1986/Sanaom.

Dowódca pułku: 
W yr w niski ppłk.

A  więc skradzion}-cn przez plutonowego w służ­
bie piemędzy wysianych żołnierzowi na adres puł­
ku, można w myśl orzeczenia prokuratora wojsko­
wego dochodzić tylko na Brodze cywilno-sądowej! 
Dawniej byio tak, ze za działania podwładnych 
xl|powied: ialny był pułk i winni wojskowi podle­
gali sądowi wojskowemu. W  tym wypadku ogra­
niczono się tylko do — zdegradowania deiraudan- 
la — a pieniądze ma się dochodzić na drodze 
cywilnosądowej... Okazuje się, jak wątpliwe jest 
bezpieczeństwo przesyłek pieniężnych dla żołnie­
rzy.

Dwa razy większy 
-ul księcia 4 -i ref a

Jak informują dzienniki warszawskie, w  pra­
cowni rzeźbiarskiej mjr. Antoniego Miszewskie- 
go wykończany jesl pośpiesznie projekt wielkie­
go pomnika marszałka Piłsudskiego. Pomnik 
m ierzyć‘będzie wraz z podstawą około dziesięciu 
metrów, s sama posiać marszałka przeszło cztery 
metry.

Marszałek na pomniku jest w płaszczu i idzie 
pod wiatr, walcząc z przeszkouami. W  prawej 
dłoni dzierży szablę. W  jednej z odlewni war­
szawskich prowadzone są prace przy odlewaniu 
niektórych części pomnika. W  sierpniu lub we 
wrześniu br. pomnik ten ma stanąć na dziedziń­
cu szkoły podchorążych w Komorowie pod Ostro. 
wią Mazowiecką. Odsłonięcie pomnika nastąpi 
w  dniu dorocznego święta szkoły.

Istnieje projekt wystawienia pomnika mar­
szałka również dłuta Antoniego Miszewskiego

w Warszawie. Niektóre szczegóły tylko miałyby 
być zmienione i pomnik miałby być je  zcze 
większy niż ten, który stanie na dziedzińcu szko­
ły podchorążych.

Pomnik ten ma być najwięks-ym pomnikiem 
z istniejących dotąd w Polsce, l igura marszał­
ka Piłsudskiego ma być dwukrotnie większa od 
figury księcia Józeta Poniatowskiego na piacu 
Saskim. Miejsce, na którem ten pomnik miałby 
w' Warszawie stanąć w roki’ przyszłym, nie zo­
stało jeszcze wybrane.

Słuszną czyni o tem uwagę „Gazeta W arszaw­
ska": „Że też w  okresie niesłychanego kryzysu 
i nędzy znajdują się pieniądze na odlewanie f i ­
gury „dwukrotnie w tększej od figury ks. Józefa" 
i robienie społeczeństwu „niespodzianek" z je j 
odsłonięcia. Kiedy ci ludzie spoważnieją?".

—  o o  o
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Do robotniKów całej Polsiii
Obecna sesia budżetowa Sejmu 

przeprowadzone na niej dyskusje i 
przedkładane projekty rządowe — 
musiały rozwiać n a d z ie j najv ęk-. 
szych nawet optymistów, by „sana­
cja” , rządząca obecnie niepodzielnie 
krajem, była w  stanie przezwyc.,1 
żyć kryzys i ożywić zamierające ży ­
cie gospodarcze. A lbo zupełna b ie r­
ność i poczucie bezsiły, wyrażające 
się w  uznaniu obecnego kryzysu za 
wynik działania jakichś sił wyższych 
których Rząd polski ani zmienić, ani 
zwalczyć nie może, —  albo bezcelo 
we, małe, śmieszne nieraz projekty 
—  ujęte tak dosadnie przez general­
nego referenta budżetu w  tezę: p rzy­
spieszyć proces kapitalizacji, oszczę­
dzać na konsumcji mas, by móc budo­
wać nowe warsztaty! —  po to chy­
ba, by jutro stały one tak samo bez­
czynnie, jak dziś stoia te, które zbu­
dowano dawniej.

Cztery lata tej polityki i cztery la­
ta frazesów i bezskutecznego zwal­
czania kryzysu przy pomocy coraz to 
nowych i coraz to bezmyślniejszych 
projektów, zgodnych w  tem iednem. 
że kierowanych zawsze przeciw  kla­
sie robotniczej —  to chyba dosyć, by 
przekonać wszystkich o bezcelowości 
wszystkich podejmowanych dotąd za 
mierzeń i akcyj. Dosyć dla wszyst­
kich! Lecz nie dla „sanacji" i jej 
rządów. Mimo, że wszystkie dotych 
czasowe projekty co do odbudowy

życia gospodarczego kosztem robot 
ników zawiodły — Rząd i Sejm „sa­
nacyjny" nie zeszły ani o krok ze 
swej dotychczasowej polityki. Po o- 
graniczeniu pomocy dla bezrobot­
nych i rzuceniu całej masy ludzi, po­
zbawionych pracy na pastwę naj­
straszniejszej nędzy; po obniżemu 
płac robotniczych do poziomu gło 
dowych zarobk 5w —  Sejm uchwa.il 
obecnie głosami B, 3. W . R. obniże­
nie świadczeń dla chorych i obciąże­
nie robotników nowym podatkiem na 
„Fundusz Pracy", którego jedynym 
widomym znakiem w  praktyce będą 
tylko nowe posady dla działaczy „sa­
nacyjnych"; w najbliższej przyszłości 
zaś zamierza uchwalić przedłużenie 
czasu pracy i skrócenie urlopów.

Przeciwko tej zgubnej polityce pod 
nieśli głos protestu w Sejmie posło 
wie socjalistyczni. Trzeba, by pod­
niosła go również cała klasa robotni­
cza w  kraju, tembardziej, że w  jej 
przecież imieniu samozwańczy jej re. 
prezentanci z grupy B. E W . R. skła­
dali oświadczeniu, że robotnicy sami 
dobrowolnie robili te ofiary na rzecz 
kraju i państwa.

Dlatego Komisja Centralna Zw iąz­
ków Zawodowych wezwała wszyst 
kie organ ;acje i wszystkich robotni­
ków, by w  dniu 5 marca r. b. odbyli 
w  całym kraiu zgromadzenia demon­
stracyjne, Trzeba wyjaśnić bezcelo­
wość i szkodliwość dla klasy robot­

niczej obecnej polityki „sanacyjnej" 
Trzeba rozwiać wszystkie nadzieje 
złudzenia, by „sanacja", czy jakikol 
w iek inny Rząd burżuazyjny, mogła 
przezwyciężyć kryzys, ożywić życie 
gospodarcze i uruchomić pracę ludz­
ką dla zaspokojenia potrzeb ludności 
Trzeba jasno uświadomić sobie i ca­
łemu społeczeństwu, że tylko polity­
ka, zdążająca do przebudowy obec­
nego ustroju i do oparcia produkcji o 
zupełnie nowe podstawy; produkowa­
nia nie dla zysku, lecz dla zaspoko­
jenia potrzeb społecznych —  może 
położyć kres obecnej nędzy mas, 
zmuszonych dziś do bezczynności, 
bezrobocia i głodu.

Tego dzieła nie dokona „sanacja”, 
oderwana od ludności robotniczej i 
chłopskiej i zespolona ściśle z w ie l­
kim kapitałem bankowym, przem y­
słowym i obszarmczym. Cierpiące 
głód i n.edostatek masy ludzkie mu­
szą sobie uświadomić, że ulżyć ich 
cierpieniom i dokonać w ielkiego 
d :ieła przebudowy obecnego ustroju 
może tylko Rząd, dla którego celem 
będzie nie przyspieszenie procesu 
kapitalizacji, ale zaspokojenie po­
trzeb wszystkich obywateli kraju.

A b y  dojść ao tego, aby usunąć o- 
beeny stan rzeczy, ująć w ładzę poli 
tyczną w  swe ręce— trzeba w ielkiego 
wysiłku i zjednoczenia wszystkich sił 
robotniczych. Klasa robotnicza czuie 
to instynktownie; coraz częściej też

wysuwa hasło jednolitego frontu, po 
wtarzane przez wszystkich, ■— dziś 
przez organizacje „sanacyjne", taK 
samo jak wczoraj przez organizacje 
komunistyczne. A le  jednol ty front 
proletarjatu— to jednolita organizacja 
polityczna i zawodowa.

Zgromadzeni dnia 5 marca robot­
nicy muszą to ja^no postawić i w e ­
zwać wszystkich do wstępowania w 
szeregi klasowych organizacyj zawo­
dowych i politycznych, gdyz tylko w 
ten sposób hasło jednolitego fronty 
proletariatu przestanie być frazesem 
a stanie się czynem, od spełnienia 
którego zależeć też będzie możność 
spełnienia wszystkich naszych zamie­
rzeń i dążeń.

Hasłem naszem, hasłem, które po­
winno rozbrzmieć dnia 5 marca w  ca­
łym kraju, wśród całej klasy robot­
niczej, niech będzie:

DOŚĆ Ł A T A N IA  OBECNEGO 
K R YZYS U  U STROJU  K A P IT A L I­
STYCZNEGO NĘD ZĄ I NIEDO­
ST A T K IE M  M A S !

Ż Ą D A M Y  P R A C Y  I CHLEBA D LA  
W SZYSTK IC H !

W SZYSC Y  DO K LA S O W Y C H  OR­
G A N IZ A C Y J  Z A W O D O W Y C H  i PO ­
LITYC ZN YC H !

NIECH ŻYJE RZĄD ROBOTNI­
KÓW  I CHŁOPÓW!

Komisja Centralna 
Z w . Zaw ód, w Polsce

Stefan RopcińsK i

„Kierow nictw o tem Państwem przejdzie w  rące Świata Pracy"
M ow a  w  Senacie w ed ług  stenogram u HF

Nie jestem ekonomistą. Ale, jak ja, 
tak każdy obywatel ma obowiązek roz­
ważać te rzeczy, których jest świad­
kiem, i musi przyjść do przekonania, że. 
na całym świecie, a więc i u nas, dzieje 
się coś niezwykłego, że kapitalistyczny 
system prowadzenia gospodarki idzie 
ku ruinie, że należy szukać nowych 
dróg. po których ludzkość ma iść. Ob­
radują liczne konferencje Są to, właś­
ciwie mówiąc, mamrestacje, które na 
niczem się kończą. Każdy człowiek trze­
źwo myślący i przyglądający się temu, 
co się dzieie, musi zauważyć, że jedną z 
najważnieiszych przyczyn tego, czego je 
steśmy świadkami, jest rozbieżność mię­
dzy produkcją a konsumcją.

POGŁĘBIANIE ROZBIEŻNOŚCI.
Jeżeli chodzi o Polskę, to w dziedzinie 

przystosowania konsumcji wewnętrznej 
do produkcji i pobudzenia tej produk­
cji przez wzmożenie konsumcji, to nie- 
tylko nie zrobiło się nic, ale robiło sie 
wszystko, aby tę rozbieżność jeszcze po­
głębić. To nic dziwnego; obecny system 
rządzenia jest bowiem związiny z ka­
pitałem, z posiadaczami warsztatów, z 
fabrykantami, z karteiami. z obszarni­
kami.

Jest to zresztą fatalna konieczność, 
że każdej z dyktatur „staruszek” - ka­
pitalizm szuka opieki, a znowuż ta o- 
piekująca się kochanka - dyktatura po­
trzebuje często cięgnąć do jego trzosu 

ŻYCIE NAD STAN.
I  stąd ten konkubinat, k tóry l& ln iejł i któ 

ry istnieć musi P, P rys to i w m o*'ie, w y ­

g łoszon e1 w Senacie, m iędzy mnemi ośw iad 
czy i bardzo wyraźnie, że „nauczyliśm y kraj 

m e żyć ponad stan ś mamy spokói”  Ja się 
pytam, czy  w  p ierwszem  określeniu p. P re- 

a  wer jest z u p e łn ś c is ł y ,  czy się nie m y li?  
W idz im y że i Paitstwo ży je  ponad stan, a 

przęcie  sest w rękach Rządu, k tóry tę cno­
tę m iał w prow adzić A  w życiu  prywatnen.? 
Pytam  się czy  m o is  ty ć  ponad etan cz to - 

“»iek, za rab ia jący 20 t ł .  mieak—sa i«7

DWA RODZAJE SPOKOJU.

Spokój. Pewnie, jest w kraiu spokój, 
ale jest to spokój ludzi zapatrzonych o- 
błędnemi oczyma w puste garnki, spo­
kój ludzi zabieganych za zapomogą, spo­
kój ludzi szukających posady, spokój 
ludzi w rozpaczy żyjących jedną myślą: 
przeżyć! Jest inny także „spokój", jest 
spokój, tych, którzy oparci o spokój tam 
tych n.eszczęśliwych, żyją spokojnie; 
jest to spokój tych, którzy mogą być 
spokojni, bo w najgorszych warunkach 
czeka ich spokojny fotel rejenta lub, 
może lepiej, pisarza hipotecznego.

JAK ZAPROWADZONO „SPOKÓJ"?

Trzeba z całą otwartością powiedzieć, 
że rządy zrobiły wszystko, aby spokój 
był. Już od zamachu majowego zaczę­
to „uspakajać" Sejm, rozwiązując go i 
zamykając. A  potem przyszły „uspaka­
jające wybory", gdyż wyborców „uspa­
kajano" w ten lub inny sposób i w pier­
wszych i drugich wyborach pomajowych, 
ażeby się nie niepokoili, rozmyślając na 
co głosować mają, prowadzono ich z or 
kiestrami i w szeregach, a ich dyrygen­
ci i kapelmistrze za nich myśleli. Żeby 
nie nurtował ich niepokój wewnętrzny 
rozmyślania, kazano im głosować otwar­
cie. Zaniepokojono się, ażeby takiego 
wyborcy nie niepokoili niektórzy Indzie, 
zamknięto tych ludzi w twierdzy, a jak 
ich „uspakajano", to panowie o tem 
wiecie, o tem dziś mówić nie potrzeba. 
.Uspokojono" prasę cenzurą. Tą cen 
zurą „uspakaja" się nawet dziedzinę 
sztuki, teatry, „uspakaia J się pracowni­
ka państwowego redukcją, „uspakaja" 
się wreszcie tych głodnych, którzy idą 
domagać się chleba, którzy idą często 
radzić nad tem, ażeby jakoś lepiej im 
było, „uspakaja ' się pałką, często kulą 
Ta chęć „uspakajania" jesf tak wielka 
że jeden z przedstawicieli parlamentu, 
kiedy była mowa o regulaminie policji 
(por. Duch) wyraził mniemarie, że zby»

I teczne jest uprzedzanie przez strzelanie 
w górę tam, gdzie są niepokoje, to trze­
ba strzelać odrazu.

TĘSKNOTA ZA LEGALNOŚCIĄ.

Przyszed ł ozat, ki id y  „sanacja ", m ając 
w iększość w  Sejm ie, uwata, że za zła  po­
trzeba za lega lizow an ia  wszystk iego. Bo 
dziwna rzecz, że dyktatura jakoś tęskni za 
legalnością i za za lega lizow an iem  w szyst­

kiego, nie pam ię ta jąc , że p rzecież  wszystko 
od począ tku , od  powstania tych fo rm  i  spo 

sobćw rządzenia  jes t n ielegalne.

Zaczęto się ustawami „uspokajać ‘ to, co 
się rob iło  bez ustaw.

W  zeszłym  roku uchwalono ustawę o  zgro  
madzentach. W ted y  dyskutowaliśm y, i P a ­

nowie sprzecza li się ze mną, Panow ie mó­
wili, że jestem zawsze pesymistą, albo ze 

muszę mówić tak. jak mi każe socialistycz 
ne stanowisko. T era z już mamy praktykę. 
M oglibyśmy p rzez parę godzin przytaczać 
liczne p rzyk ład y  praktyki. Ja p rzytoczę  ty l 
ko charakterystyczny a m oże i wesoły, 

przyk ład , żeby nie być w smętnem usposo­
bieniu.

Na zgrom aazen ie przychodzi w ó jt. P raw ­
dopodobnie przychodzi um ów iony przedtem  
z adm inistracją. Z jaw ia  się przedstaw iciel 

adm inistracji i pow iada, że to jest n iezna­
jom y pan, bez zaproszenia i wobec tego 

zgrom adzenie zamyka.

Tu mówca socja listyczny przytacza dalsze 

przyk łady, jak admimistraoje stosu i e prawo 

o zgrom adzeniach i stowarzyszeniach, op i­
suje jak zniesiono sam orząd ubezpieczeń i 

samorzad terytoria ln y , iak negina « ę  o r­
ganizację ośw iaty d o  potrzeb  obozu „sana­

cy jn ego ".

„ O N I " .

Na kon..^, oświatowej p. mm. Jędrze- 
■ewicz mówił: „Tak jest, wolny czło
wiek, nieskrępowany, wychowanie wol 
n«sgo człowieka. Alę spójrzmy na rze 
czywistość polską, ten człowiek nie do­
rósł jeszcze do tego, musi przejść jakiś 
okres wychowania, wytresowania". Ale

— zapytuję — któż to orzekł, że akurat 
ta grupa, która jest w obozie „sanacyj­
nym" już dorosła, że ona akurat jest po­
wołana? To, że zrobiła zamach w 1926 
roku, to nie jest żadne powołanie. Alt 
poszukajmy w sile „moralnej", w tyci 
wartościach, które w obozie „sanacyj­
nym" istnieją.

Od samego początku patrzyliśmy na 
podstępne rozbijanie społeczeństwa 
grup społecznych, patrzyliśmy na ko 
rumpowanie ludzi, ażeby szli do obozu 
„sanacyjnego". Czy teraz co się zmie 
mło? Mówiono tu, że czyta się codzien 
nie w pismach o wypadkach korupcji.

Ja tem z początku się interesowałem 
ale teraz nie czytam więcej, bo tego jes! 
za dużo. Powiedzą Panowie, że może 
to prasa złośliwa, opozycyjna? To pro­
szę zajrzeć do niektórych swoich orga­
nów. I tam taKże jest o tem. A  zresztą, 
przecież można się powołać na oficjal­
ne słowa p. prezesa B.B.W R., który 
mówił o usunięciu tych śmieci, które do 
Waszego obozu weszły.

Nie będę mówił o t. zw. nistorii 
pszczyńskiej, bo Panowie teraz „odpra­
wiają" te sądy — nie chciałbym być zło­
śliwym, mówiąc — sądy familijne, przej­
dę natomiast do innej rzeczy, tyczącej 
się przemysłu górnośląskiego. Oto o 
min. Przemysłu i Handlu powiedział, że 
ma w swoim notesie zapisanych 22 lu­
dzi, którzy taką spełniają w tym prze­
myśle rolę, że może ich nazwać „szma 
tami' . Dla nas jest bez różnicy, czy to 
są błękitni, czy szarzy, bo czerwoni 
prawdopodobnie nie są. Ten notes p. 
ministra silnego Rządu albo zginął, albo 
został zniszczony, albo schował go p 
minister, jako miłą pamiątkę swojegc 
życia, na które; widok będzie rozmyśla! 
o lepszych chwilach swego żywota. (Sen 
tow. Kłuszyńska: Ten notes jest, napew 
no nie zginął).

(dokończenie nastąpi)

ł ■ J"'.-
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Kredyty dodatkowe
—• Wszystko w porządku — (powiedzieli na 

piątk^wem posiedzeniu sejmowej Komisji bu­
dżetowej referent pos. Rzóska i dyrektor departa­
mentu budżetowego p. Nowak. Co jest w porząd­
ku? To, że w wydatkach poezynionjch w latach 
1931-32 dopiero teraz zawiadamia się Sejm i te- 
Taz douiero żąda się od niego aprobaty.

Jest w porządku, ale tylko o tyle, o ile w sto­
sunkach między rządem a tym Sejmem wogóle 
można mówić. Coby isię bowiem stało, gdyby 
rząd wogóle nie zawiadomił o poczynionych poza 
budżetem wydatkach, albo gdyby zawiadomił o 
nich za rok czy dwa? Nioby się nie stało, gdyż 
zawsze znajdzie się „mowca“ , który wyinterpre­
tuje odnośne przepisy w sensie dla takiego za­
niedbania czy takiej zwłoki przychylnym. Mamy 
zresztą precedens i to o wiele grubszy n.ż obec­
nie: teraz chodzi o „marnych" 40 parę miijonów, 
a w  r. 1928 chodziło c przeszło pól miljarda i cze­
kało się dopiero na „swój" Sejm, aby tę sprawę 
przy prowadzić formalnie do porządku.

Czy należy się dziwić, że lak się u nas w erze 
sanacyjnej postępuje? Nie, tak być musi, gdyż 
sanacja nie jest — w wydatkach z cuazej k.esze- 
ni — małostkową. Jest jednak różnica między 
przeszłością a teraźniejszością: w r. 1928 mówiło 
się: wydaliśmy setki miijonów, bo byl huk pie­
niędzy w kasach i nie wiedzieliśmy, co z niem' 
robić, dziś o nadmiarze nie mówi się, ale w yja- 

i śnia się, że wydatki kompensowano iszczędno- 
ściami.

Dziwna jednak rzecz, że przy tych oszczędno­
ściowych zabiegach deficyt wciąż rośnie i że m i­

mo usiztzędinośei kasy państwowe są coraz pu- 
ściejsze. Za rok budżetowy 1932/33 obliczają de­
ficyt na 300 miijonów, na r. 1933/34 prelimino­
wany jest na 394 a wedle zamierzeń Senatu je­
szcze o pa rę miljonuw więcej — gdzież więc są 
oszczędności? Ob, są, ale ze strony podatników, 
którzy oszczędzają w płaceniu podatków, natu­
ralnie nie wskutek złośliwości czy „antypaństwo­
wego" nastawienia, ale z musu wedle przysłowia, 
że z próżnego i Salomon nie naleje. Te oszczęd­
ności uwydatniają się w  dochodach, podczas gdy 
wydatki pozostają sztywne, a że niektóre — np. 
wojskowe, policyjne itd. — muszą być czynione, 
więc ratuje się sytuację —  kredytami uodatko- 
wemi i pozory „wierności konstytucyjnej" są za­
chowane. ,

Nikł nie przeczy, że takie rzeczy mogą i przy 
zupełnie noimalnej gospodarce zdarzać się. Mó­
wi się przecież słusznie, że preliminarz jest tylko 
rachunkiem prawdopodobieństwa, budżet zaś — 
w ujęciu sanacyjnem — jednym luzem. W  nor­
malnej gospodarce mogą się zdarzyć nieprzewi­
dziane wyda .ki np. w razie klęsk e.cmentarnych, 
ale czy nazwie ktoś normałnemi i meprzewiid2 ia- 
nemi wydatki na emerytury wskutek masowego 
fabrykowania młodych emerytów? Czy jesl nor- 
malnem a bodaj uzasadnionem przewidywa­
niem, że preliminuje się jakiś dochód na 75 mi 
1 jonów a efekt jest pól miljona? To są rzeczy i- 
stotnie normalne, ale w gospodarce sanacyjnej, 
która nie Iic2y się ze stanem obywateli i  skarbu, 
ale z swojemi potrzebami czy fantazjami polity­
cznemu. Tak było i tak za sanacji będzie.

Prawda o zajściach w Goleszowie
(Korespondencjo własna)

Katowice, 24 lutego

Podaliśmy wczoraj krótką wiadomość o zaj­
ściach v. Goleszowie (Śląsk cieszyński), gdzie po­
licja strzelała do robotników ze znanym skut­
kiem. Ponieważ urzędownio głosi się, że w „ roz­
ruchach" maczali ręce komuniści, podajemy — 
na podstawie dochodzeń ma miejscu — autenty­
czny przebieg zajść. Komunikat urzędowy po­
daje:

„Miejscowy oddział Związku zawodowego ro­
botników przemysłu chemicznego, którego człon­
kami są zwolnieni przed kilku miesiącami z pra­
cy robotnicy miejscowej fabryki cementu, zwolal 
do Goleszowa zebranie robotników. Zebranie to

zostało zgłoszone w starostwie w Cieszyi iie. Po­
nieważ władze posiadały informacje, iż ma ono 
mieć charakter demonstracji, oraz ze zanosi się 
na marsz na Cieszyn, odmówiły zezwolenia na u- 
rządzenie tego zebrania. M>mo to od wczesnych 
godzin rannych zjeżdżali się robotnicy z okolic, 
jak również zjawóli się robotnicy miejscowi, za­
legając rynek w liczbie ponad 1.000 osób. Przed 
przybyciem referentów zjawił się silniejszy od­
dział policji, dowodzony przez starszego przodo­
wnika Sikorę, który wezwał zebranych do rozej­
ścia się. Wezwanie, to odniosło wręcz przeciwny 
skutek, bowiem uczestnicy zebrania, natarli na 
policję, która wobec liczebnej przewagi, tłumu 
musiała się wycofać. Jednocześnie na policjan­
tów posypał się grad kamieni, przyczem kilku na

Reumatycy
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Rozmyślania 
o marnotrawstwie

LIST CZYTELNIKA 
Jeden z czytelników pisze uaur 
JZ prawdziwą pasją dostrzegłem w  jakiemś 

poohrywanem piśmie w  razurze ilustrację, przed­
stawiającą projekt nowych mundurów galowych 
i połowach — w które mają się ustroić jakieś mi­
litarne formacje węgierskie.

Skąd taica pasja? Co mogą mnie obchodzić ob­
cy marnotrawcy? A  jednak zaraz im  w myśli 
me i wytknąłem, że ich książę Windischgnaetz u- 
wolniouy został przez sąd oficerski od zarzutu 
niehonoioiwośoi, gdyż jako fałszerz podrabia! 
tylko... obce waluty. Oceniono to, jako czyn pa­
li jotyczny — na szkodę państw nieżyczliwych 
dokonany. Przecież mai takie kpiny zdobyć się 
może tylko „elita" społeczeństwa znankrutowa- 
nego,... Doszedłem do wniosku, że przewrażliwie­
nie na tym punkcie —  jest n mnie wynikiem 
dawnego, a żywego mimo to wspomnienia —  co 
dziwniejsze z załnesu, bynajmniej nie politycz­
nego

Kolega, mój szkolny i sąsiad zarazem, dowie- 
dz.awszy się, że jadę do .odzianego miasta, gdzie 
sąsiadov aliśmy również — ale na lawach szkol­
nych — błagał mnie, ażebym odwiedził jego cno- 
rą matkę, ażebym nie zadowolnił się niczyją in­
formacją o je j stanie, lecz na własne oczy ją zo­
baczył, nie pozwoliwszy' się odprawić ode drzwi.

Sam w żaden sposób nie mógł odbyć tej podróży: 
chciał, ażebym ja stał się jego oczami, niemal 
sercem.

Wypełniłem tę prośbę skrupulatnie. Zastałem 
chorą, zmienioną bardzo. Właściwej opieki przy 
je j łożu nie było. Wszyscy domownicy zarabiali 
na mieście. Przy niej znajdował się tylko syn 
najmłodszy, napuly idjota. Zastałem go przy o- 
sobliwej czy nności: z papierków kolorowych w y­
cinał on jakieś wypustki, które naprzemian przy­
pinał szpilkami do swej marynarki: guziki już 
miai poobwijane w papier ołowiany, mający na­
śladować guzy metalowe...

Chora ucieszyła się bardzo każdym szczegółem, 
który jej opowiedziałem o starszym synu. Ale 
zarazem dostrzegłem, jak zmieniała się boleśnie 
jej twarz, iłe razy' wzrok jej padał na przegląda­
jącego się w  ]U6trze młodszego. Byl to może i 
wstyd przedemną, choć starałem się odwracać 
oczy od matołka; móże ból tylko nad jego upośle­
dzeniem, może i  wyrzut, sobie samej czyniony, 
że przecież na tym chłopcu skupiły się jakieś ta­
jemnicze skaży starszych pokoleń... Ta  chora 
i ten głupkowato wykrzyw iający się idjota w ry­
li mi się w  pamięć głęboko-

W  zestaw leniu tego wspomnienia z ową mun­
durową historją węgierską przyszło m i na myśl, 
że każdy człowiek może mieć jakieś tkwiące mu 
w pamięci fakty z życia prywffLnego, czy publi­
cznego, które go esynią specjalnie wrażliwym  na­
wet na 6prawy napozór odlegle, zmienione, jak 
w sennem widzeniu. Tam widziałem biedę, cho­
robę, a obok tego i beztroskę idjoty, któremu się 
wydawało, że komponuje nowe mundury—

przedzie kroczących uczestników zebrania zaa a- 
kowało pałkami wycofujących się z terenu poli­
cjantów. W  czasie natarcia tłumu odniosło rany 
8 funkcjonarjuszów policji, w tej liczbie dowo­
dzący oddziałem starszy7 przodownik Jan Sikora. 
Oddział ten, uzbrojony w karabiny z najeżonem 
bagnetami, po bezskutecznem wezwaniu ao ro­
zejścia się, usiłował tłum rozproszyć. Wówczas 
policja skierowała lu fy liarabinów w tłum, da­
jąc na komendę salwę, która wywołała wśród ze­
branych panikę. Tłum pierzchnął, pozostawiając 
na miejscu czlerech rannych. Są to robotnicy7: 
Paweł Gondek, Karol Lipowczan z Goleszowa, 
Józef Kewesz z Wilamow ic, Jan W rze< onko 
z W isły. Rannych robotników wraz z 3 funkcjo- 
narjuszami poiicji przetransportowano do Cie­
szyna, gdzie w7 szpitalu zostali ciężej ranni pod­
dani natychmiastowej operacji. Rany naogół nie 
są groźne i nie zagrażają życiu.

Zawiadomione o zajściu władze wojewódzkie 
w Katowicach delegowały na miejsce komendan­
ta głów nego policji wojewódzkiej inspektora Żół- 
taszka i naczelnika urzędu śledczego p. CLom- 
rańskiego. Policja przeprowadziła aresztowania, 
osadzając we więzieniu około 14 osób".

Tak brzm; Komunikat urzędowy.
Dzisiejsza „Gazeta. Robotnicza" dodaje do nie­

go następujące uwagi: Władze twierdzą, że z po­
śród tłumu padły najpierw dwa strzały rewolwe­
rowe, na co zmuszona była policja, odpowiedzieć 
salwą. Znamy już te „dwa strzały rewolwero­
we". Wszęd::ie, gdzie policja slrzela do robotni­
ków, zawsze padają ,dwa. strzały" Tylko nigdy 
jeszcze nie stwierdzono, aby od tych strzaiów re­
wolwerowych został ktos z policji ranny. Tak 
też i w Goleszowie „strzały rewolwerowe" wy­
kombinowała sobie policja, aby usprawiedbwić 
strzelanie do robotników.

Haniebne jest twierdzenie „Pata", urzędowrej 
agencji telegraficznej, że zajścia w  Goleszowie 
były spowodowane przez komunistów. Jest 1o 
kłamstwo. W  Goleszowie niema wcale komuni-" 
stów. Robotnicy z cementowni goleszowskiej' 
w liczbie 700 są zorganizowani w socjalistycz­
nym klasowym Zw. rob. chemicznych i w  PPS.

Od grudnia są "i towarzysze bezrobotni i nie 
otrzymują żadnych zasiłków7. Wszelkie delegacje 
do Katow.r, do akr. fund. bezrobocia pozostały 
bez skutku. Pomimo, że w komisji odwoławczej 
w Bielsku przyznano im prawo do zasiłku, fun­
dusz bezrobocia w Katowicach sabotuje wyrok 
tej kouu.sji. Teraz robotnicy czekają na rozstrzy­
gnięcie min. opieki społecznej 3 miesiące.

Tak wygląda rzerzywisłośc. Robotnicy w Go­
leszowie poproslu manifestują, bo nie chcą zdy­
chać z głodu.

— O O O —

Może lo tłumaczy, dlaczego w polityce jakiś 
działacz ostrzej reaguje na pewien nonsens, niż 
inni z tegoż obozu, — jest na podrygi danego 
głiuprtwa czulszym sejsmografem.

Ze szezcgólnem zdziwieniem wyczjtalem  też 
w jednem z pism nowinkai skich wyrzut pod a- 
dresem warszawskiego prokuratora Grabowskie­
go, :ż pozwolił sobie przyjść na rozprawę w to­
dze nieprzepisowej — a według modelu, już w y­
cofanego z obiegu.

Doprawdy — gdy nic innego powiedzieć się 
nie chce mb nie może, co znaczy wszczynanie ta­
kiej kwestji?"
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Jednolity iront proletariatu górniczego

Froletariat górniczy cierpliwie —
0 jakże ~.erpliwie! — znosił coraz 
brutalniejszy, coraz bezwzględniejszy 
wyzysk i ucisk baronów węglowych 
Nietylko ciągłe obn zki płac i maso­
we redukcie, urlopy lurnusowe, za­
mykanie całych kopalń, ale ostatnie 
cyniczne wypowiedzenie umowy i za­
miar nowej obniżki płac przebrały 
nareszcie miarę cierpliwości wszyst- 
kicn górników. Dziś w obliczu nowe 
go ataku, już na oardzo głodowe p ła­
ce. na resztki zdobyczy socjalnych, 
staje do walki :ednolitej cały  prote 
tarjat górniczy

Jednolity iront, do ktorego od lat 
nawoiywał nasz Związek stał się w 
obliczu nowej krzywdy mas robotni­
czych faktem dokonanym. W  ostat­
niej chwili Kongres Centralnego 
Związku Górników wyciągną! jeszcze 
raz do „Zespołu Pracy'1 rękę do zgo­
dy, proponując w znanym liście Kon­
gresu C. Z. G. do Kongresu „Zespołu 
Pracy" utworzenie jednolitego frontu 

Zespól Pracy" nie odtrąci! tym ra­
zem naszej ręki. Zgodzi! się na wspól­
ny Kongres i wspólne uchwały.

Cieszym y się z tego niewymownie, 
bo wierzymy, że wspólna waika da 
wszystkim górnikom wspólne zw y­
cięstwo. Ja k o  zwolennicy wspólnej, 
solidarnej i jednolitej walki górników 
przeciw jednolitym atakom kapitali 
stów węglowych na ich prawa do 
pracy . życia, oświadczamy wobec 
całej klasy robotniczej Polski, że dą­
żąc ciągle i wytrwale do stworzenia 
jednolitego frontu, nie mieliśmy i nie 
mamy wcale zamiaru wykorzysty­
wać sprawy jednolitego frontu dla 
jakichkolwiek ubocznych celów Zna 
ny jest nasz światopogląd, naeza głę­
boka wiara, że tylko przebudowa u- 
stroju kapitalistycznego na ustrój so 
cjalistyczny zapewni klasie robotni­
czej pracę, chleb, a ludzkości całej 
spokój i dobrobyt; nie zamierzamy 
jednak śladem komunistycznych przy 
wódcó.w narzucić nikomu, a tembar- 
dziej tym robotnikom, którzy stoją w 
innycn obozach, przemocą lub chy­
trym podstępem naszej ideologji, na 
szego programu i nasze' taktyki. Bio­
rąc inicjatywę do stworzenia jednoli­
tego frontu w obecnej walce górni­
ków na siebie, ustaliliśmy sobie ści­
śle określony cel, jaki chcemy przez 
wspólną i solidarna walkę osiągnąć. 
Chcemy odeprzeć atak kapitalistów 
węglowych na głodowe place górni­
ków, na zbiorową umowę. Chcemy 
wspólnym strajkiem powszechnym 
zaprotestować także przeciw zamy 
kaniu warsztatów pracy, przeciw ma­
sowym redukcjom i skazywaniu na 
głód i poniewierkę coraz liczniej­
szych rzesz górników. Wreszcie chce 
my drogą walki strajkowej postawić 
na porządku dziennym żądanie skró­
cenia czasu pracy w  górnictwie do 
36 godzin w tygodniu i w  ten sposób 
dążyć do złagodzenia bezrobocia.

Tworząc w  imię tych postulatów 
jednolity Iront z innemi organizacja­
mi, nie wymagamy od nikogo zmiany 
przekonań, ale tylko bezwzględnie 
lojalnego stosunku do wspólnie zde- 
cydowanei walki i do wspólnie usta 
lonych celów tej walki. Nie chcemy
1 nie będziemy stosowali, a tego wy 
magamy i od naszych przeciwników 
uprawianej przez komunistów prze 
wrotnej taktyki odwoływania się dc 
mas „ponad głowami przvwódców 
jiby je pociągnąć do własnych szere­
gów. Nie traktujemy tych robotni­
ków, którzy należą do innych obo 
zów i inne od naszych mają przekona 
nia, 14K0 głupiej bezwolnej m asy da­

jącej ąig „oszukiw ać" swoim przy­
wódcom. W alkę o duszę tych ma>; 
prowadzimy i będziemy prowadzili 
nadal nie metodą podstępnych 
„kruczków ", ’?.k to czvnią, zresztą 
bezskutecznie, komuniści, ale wska 
zywauiem im wielkiego celu, do któ 
rego my socjaliści dążymy... wielkie 
go celu przebudowy obecnego kapi 
talistycznego świata nędzy i ucisku 
mas ludowych na świat socjalistycz­
nego dobrobytu, na świat wolności, 
braterstwa ludzi i ludów. Stoimy nu 
stanowisku, że kto w  walce o zdoby­
cie duszy mas wierzy w  podstęp, 
kłamstwu, oszczerstwo, ten nie mo­
że mieć wiary w siłę ani słusznosć 
swojego programu, w trafność swojej 
taktyki. Gdyby komunistyczni wo­
dzowie mieli więcej wiary w  swoje 
komunistyczne ideały, w słuszność 
swojej taktyki, aniżeli w  zdolność do 
oszukiwania swoich przeciwników, 
obrzneania ich oszczerstwami, nie ba-

W  giudmowym „Głosie Sądownictwa'1 
adw. Fenichel, pisząc o sprzecznej ju- 
dykaturze Sądu Najwyższego w sprawie 
wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
wywodzi iż przychylne w tej kwestji 
przed kilku laty stanowisko tego sądu 
dla roszczeń pracowników zostało zmie - 
n one i stało się nieprzychylnem w 
związku ze zmienną syłuacja gospodar­
czą kraju i uważa, że przystosowanie o- 
rzeczmctwa do życia jest zaletą, gdyż 
staje się ono życipwe.

Niestety, sądownictwo nasze przysto­
sowuje swe orzecznictwo tfo życia w ten 
sposób, że broni z pośród stron proce­
sujących się nawet i dzisiaj jeszcze... sil­
niejszego gospodarrzo: pracodawcę.

Ten stosunek przychylny dla gospodar 
czo silniejszego widzimy na każdym kro­
ku w codziennej obserwacji setek wy­
dawanych wyroków.

Specjalnie widoczne to jest w sądach 
pracy i w sprawach eksmisyjnych.

Sądv pracy z aparatem ławn ków. nie 
zostały powołane a'o życia tylko poto, 
aby sprawy były sądzone przez obezna­
nego z prawem pracowniczem sędziego. 
Wystarczyłoby dla tych przyczyn w są­
dach ogólnych przydzielić wszystkie 
sprawy ze stosunku pracy wynikające 
jednemu czy kilku sędziom, którzy roz­
poznawaliby tylko te sprawy i w krót­
kim czasie zaznajomiliby nę dobrze ze 
wszystkiemi szczegółami prawa pracy.

Sądownictwo pracy powstało w tym 
ce'u, aby sprawy iemu podległe sądzono 
tak, by zawsze przy wszystkich wątpli­
wościach interpretacja przepisów prawa 
i procedury szła po linji ducha prawa 
robotniczego, mającego na widoku ochro 
nę słabszego pracownika przed silniej­
szym ekonomicznie pracodawcą.

Pracownik w Sądzie Pracy winien się 
czuć, jak w swoim sądz e, gdzie sąd 
zrównoważy przez wyjątkowo życzliwe 
podejście dc żądań pracownika, tę kivyw 
dę, jaka s.ę pracownikowi dzieje w ży­
ciu w stosunku do silmieiszego gospodar­
czo, a często 1 pod względem wykształ­
cenia pracodawcy, który potrafi z tego 
powodu i tak wykorzystać na swoją ko­
rzyść wszystkie możliwości życ’ owe i 
z góry obstawić odpowiednio obronę 
swycn praw przed słabszym gospodar­
czo, a często i ciemniejszym oraeown - 
kiom.

Wszelkie wnioski z tem oświetleniem 
są przez Sądy Pracy przejmowane nie­
tylko niechętnie, ale wprost nieprzyja-

liby się stworzema uczciwego jedno­
litego frontu z Socjalistami. Jeżeli 
iednak wbrew ntkazom zdrowego 
rozsądku bają się komunistyczni w-b 
i.zowie :ednolu£ 'o frontu z socjali­
stami, to z tego w ynika jedyny wnio­
sek: nie wierzą w siłę przyciągającą 
swego programu, we własny rozum 
polityczny i boją się zaagitowania 
własnych zwolenników na rzecz pro 
gramu socjalistycznego. Aby utrzy­
mać część klasy robotniczej przy so­
bie muszą ją komunistyczni wodzo­
wie oddzielić od socjalistycznej klasy 
robotniczej murem kłamstwa, kana­
łem oszczerstw.

My tej taktyki nio będziemy nigdy 
stosowali, będzismy — przeciwnie — 
robili ciągłe wysiłki, aby klasę ro 
botniczą zjednoczyć w jednym wiel 
kim obozie w alki Świata Pracy ze 
światem wyzysku. Wierzymy w  słusz­
ność naszych dążeń i zdrowy instynkt 
klasy robotniczej. Jeżeli ją zjedno-

źnie sądy te starają się w zatargach pra. 
cy z kapitałem do obu stron ustosunko­
wać się z jednaką miarą, z jednaką „bez­
stronnością", która właśnie bezstronno­
ścią nie jest. Widzimy przeto bardzo 
smutny objaw, że interpretacja prawa na 
korzyść świata pracy następuje, wbrew 
poglądom Sądów Pracy, często dop ero 
w Sądzie Najwyższym, który Sądem 
Pracy nie jest.

To samo zjawisl o spostrzec można i w 
setkach spraw eksmisyjnych. W strasz­
nym okresie szalejącego bezrobocia i nę­
dzy sądy bardzo rzadko w zgodzie z pra­
wem, rozszerzają znaczenie pewnych 
">izenisów na rzecz niepłacącego lokato­
ra, choć naktby się nie zdriwił, gdvby 
tak zrobiły. Czynią to nieliczni sędzio­
wie, nie robiąc np. zbytnich utrudn eń 
przy uwzględnianiu wniosków eksti 'to- 
wanych, zmierzających do odroczenia 
rozprawy. Większość niema zupełi .e 
poczucia rzeczywistości, w fakiei żyje­
my.

Specjalnie brakiem tego zmysłu od­
znaczają się Wydziały Odwoławcze Są- 
ru Okręgowego, które stały się jakddy- 
by automatem eksmitującym. Nie dz:w, 
że w tych warunkach sadownictwo od- 
daia się od życia i skarży się na nieuf­
ność doń społecreństwa, a sędziowie 
zmuszeni są pisać alarmujące artykuły o 
kryzysie sądownictwa i prawa. Niech 
sądy zbliżą się do życia, przejmą się 
troskami i cierpieniami mas, bror’ą sła­
bych przed silnymi, biednych przed moż­
nymi, mech wczują się w duch praw i 
w duch czasu, a wróci zaufanie do sądów 
i do ich wyroków minie kryzys sądow­
nictwa, a ZATRIUMFUJE SPRAWIE 
DLIWOSC.

Józef J.itaner.

B A N K  R O B O T N IC Z Y
NIE ZNA KRYZYSU

W  N iem czech  istn ieje bank rob o tn i­
czy, p racu jący  w  ścisłem  porozum ieniu  
z k iasow em i zw ią zk am i zaw odow em i, 
part ją socja listyczna, spółd zie ln iam i so- 

c ja listycznem i.
O tó ż  bank ten  jest jednym  z n ie lic z ­

nych instytucji finansow ych , k tó ra  bez 
groszf* subw encji z e  strony państwa 
p rze trzym a ła  c ię żk i k ryzys  finan sow y r. 
1931/32. A  za  ro k  ub. bank w yp ła ca  d y ­
w iden dę  w  w ysok ośc i 5# (k ap ita ł ak cy j­
ny w y ro s i 12 m iljon ów  mk ), k tó ra  w  
całośc i p od z ie lon a  zostan ie  m iędzy in­
sty tu c je  robotn icze .

czymy i każemy wspólnie wybierać 
drogę, po której ma kroczyć do wal­
ki i zwycięstwa, wybierze ona drogę 
najlepiej odpowiadającą jej interesom 
i prowadzącą najskuteczniej do celu

Utworzony jednolity Iront proleta- 
rjatu górniczego, to nietylko może 
krótki etap wspótnego marszu w wal­
ce o realizację ścisłe za zgoda wszyst 
kich ustalonych postulatów, ale iakże 
doniosła lekcja poglądowa, czem mo­
głaby być i co mogłaby zdziałać zjed­
noczona klasa robotnicza w  Polsce.

Ta poglądowa lekcja może w  prak­
tyce przyspieszyć, wbrew uprzedze­
niom i stawianym przeszkodom także 
szybkie ideowe zjednoczenie klasv 
robotniczej. A  to byłby największy 
triumf tego dzieła, jakiego udało się 
dokonać na terenie największego 
przemysłu i największej nędzy wśród 
najliczniejszej armji proletarjatu.

JAN STAŃCZYK

Co to  je s t polityka?
W  jednym z popularnych tygodników l i ­

terackich p. Em il Breiter umieścił obszerne 
sprawozdanie z najnowszej powieści Kade- 
na -  Bandrowskiego. Właściwa recenzja 
poprzedzona została wstępem o charakte­
rze.* socjologicznym, w którym p. Breiter, 
powoławszy się na głośna zdanie „czynni­
ka decydującego“  iż potityka jest , falszy- 
wą grą", takie snuje już od siebie wywody, 
„W  te j grze, w które j stawką jest władza, 
cel uświęca środki, dżentelmeństwo już zgó 
ry musi kapitulować, zwycięstwo jest po 
stronie tego, k tóry jest najzręczniejszy i 
na/silnlejszy... Polttyka jest walką o wła­
dzę i  o utrzymanie władzy przy utyciu  
wszelkich do tego prowadzących środ-tów.
I niech nikt nie zatyka sobie uszu lab nosa, 
kto chce naprawdę prowadztć politykę*. W  
prawdziwej polityce niema przesądów, ale 
niema też i  zasad, Wszystko jest dobr- co 
prowadzi do cela  —  do władzy, do rządze- • 
nia".* t  t. d. i  t. d.

Oplnje p, Breeitera są istotnie wyjątko­
wo trafne i ścisłe, jeśli chodzi o charakte­
rystykę metod politycznych*. naszej , sana­
c ji m oralnej", a poprzez nia wszelkich 
wogóte rządów kapitahsiycznycn i faszy­
stowskich. Istotnie, hlstorja ostatnich lak 
dowiodła, że grupa w Polsce rządząca, „wol 
na" j -s t  od poczucia dżentelmeńsiwa, że 
dla jedynego celu utrzymania sie przy wla 
dzy i  korzystania z je j beneficjów stosuje 
wszystkie środki bez najmniejszych skrupu­
łów moralnych, że prawu każe uginać się 
przed silą, że nie posiada ani zasad, ani 
przesądów, że —  wreszcie —  obdarzona jest 
absolutną ntewrażllwością oczu, uszu i  po­
wonienia na to wszystko, co stę dookoła  
dzieje. Brześć i  brzeskie ,,wybory" — ja­
każ to wspaniała ilustracja teory j p.s Brei-  
tera!.*

A l t  my —  mimo wszystko —  inne mamy 
poglądy na istotę polityki, je j  metody i je j 
cele. 1 walczymy wytrwale o to, by usunąć' 
i  zniszczyć w stosunkach państwowych czy 
międzynarodowych te właśnie czynniki i 
sposoby działania, które dla p. Breitera są 
niewzruszalnymi i  bodaj nieodzownemi a- 
trybutami „prawdziwej ( ? )  polityki"'. M y  
tę prawdziwą politykę pojmujemy zupełnie 
inaczej i  dlatego nie porozumiemy się ni­
gdy z obozem, którego nicość moralną od­
malował tak wymownie w recenzji swej p. 
Breiter. bd.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pism o

Sądy a p ra w o  słabego
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Tak usiłowano przekupić 
kolejarzy ausli jackjeb

Jak donieśliśmy, gen. dyrektor kolei austrjac- 
kich inz. Seefehiner został nagle usunięty z urzę­
du w związku z wykryciem usiłowań ego przez 
niego przekupienia Związku zawodowego koleja­
rzy dla otrzymania jego zgody na przemycenie 
broni włoskiej do Węgier, którą rząd austrjacki 
Zobowiążą* się — na żądanie Francji Anglji — 
odesłać z po srotem do Włoch. Sensacyjna ta 
sprawa miała następujący przebieg:

W e czwartek wieczór ogłoszono w Wiedniu, że 
gen. dyrektor kolei auslrjackich inż. Seelehlner 
nagle otrzymał urlop, z  którego już nie wróci na 
swe stanowisko. Z początku motywowano tę dy­
misję kryzysem finansowym kolei, która nie jest 
w sianie wypłacić poborów' personalu na 1 mar­
ca. Później dopiero wyszło na jaw. że ta dymisja 
została spowodowana niesłychanym skandalem 
w związku z aferą przesyłki broni. Historja 
przedstawia się tak:

W e środę 22 bm. zaprosił gen. dyr. Scefehlner 
tow. Kónigtt, posła do pai lamentu i  przewodni­
czącego soc. Związku zawodowego kolejarzy i o- 
mawial z nim sprawę niewypłacenia poborów na 
1 marca, potem przedstawił mu następujący 
plan: złożona w fabryce w Hirtenbeigu rzekomo 
do naprawy broń wioska nie zostanie — jak 
kanclerz umówił 6ię z rządem francuskim i  an­
gielskim — odesłaną do Wioch drogą na Seme- 
ring, lecz przez Wiener Neustadt. Tutaj „prze/ 
omyłkę1* wagony zostanę skierowane na tor pro­
wadzący do Oedenhurga (W ęgry)  i tam wyła­
dowane, poczem próżne wagony zostaną zaplom­
bowane i przewiezione do Wioch jako zawiera­
jące rzekomo broń. Secfehlner dodał, że plan ten, 
może się udać tylko w tedy, jeżeli kolejarze go 
poprą, a za 10 poparcie gotów złożyć na rzecz 
Związku kolejarzy 150.000 szylingów.

ODMOWA.
Tow Konig nie dal na tę propozycję meryto­

rycznej odpow iedzi, lecz natychmiast odął się do 
zarządu partji soo. iem i zakomunikował całą 
hiulorję. Na w iece be zarządu tow. honig udał 
się powtórnie do dyreulora i zawiadomił go, że 
zarowne sam jak Związel kolejarzy stanowczo 
oowaiwiają udziału w  te j zu-iuUinAazeJj .manipula­
cji;

Zarząd partji soc. dem. zawiadomił natych­
miast kanclerza Dolllussa, który oświadczył, że 
o aajum planie nic nie wie i że jest on sprzeczny' 
z zobowiązaniami i przyrzeczeniami’ i ządu w o­
bec państw zagranicznych.

*V e czwartek przed poł. kanclerz zawiadomił 
Tzewcdniczącego zarządu partji soc. dem tow. 

SeiLza, że w j orozumien, u z prezydentem kolei

Schonką przeprowadził dochodzenie, w wyniku 
którego zarząazil zawieszenie Seefehlnera w u- 
rzędowaniu.

Spraw’a ta znalazła odgłos ns piąlkoweir. po­
siedzeniu parlamentu, gdzie tow. pos. Detisch 
wykazał, że inicjatorami tego planu są generalny 
dyrektor fabryki w Hirtenbergu Mandl i wódz 
Heimwehry kiś. Starhemberg, Chodziło im o to, 
aby broń wioska przecież dostała się na Węgry.

w m n i j M i M
PAN  KRYZYS 
Ant antycznej

Stary góral zakopiański siedzi zadumany i py­
ka sobie fajeczkę.

— Nad ozem si§ tak zadumaliście, gazdo — 
zapytuję go, a on nato:

— Co wom powiem, to wom powiem, a lt worr 
powiem, że jest zile Zainim rządził pon Piłsud­
ski, io ta belo jako lanco, ale kiej zacon rządzić 
ten pon Krizis, to już est całkiem źle, a bedzie 
jesce gorzi. — *3a co sic śmiejecie, dyć Lak syćka 
mówią, nie jeno jo.

i  k r a i n  i  u  ś w i a t a
ZW YCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE AKCJ] PR A ­

GOM NIKÓW  MEJSKICH W  GRODNIE. Głodów­
ka pracowników' miejskich w' Grodinie została za­
kończona. Magistrat wypłacił pracownikom óC 
procent załogach poborów', oraz ustalił ścisłe ter­
miny co do wypłaty reszty sumy t

ŚLEDZTW O W  GŁOŚNEJ SPRAW IE NAD U- 
ŻYĆ W  \ ARSZAM SKIEJ STRAŻY OGNIOWEJ 
jest już zakończoiK i pi zesłane do urzędu proku­
ratorskiego. Akta 9prawy. w której oskarżonymi 
są: koinendanl Prakopp i por. Malinowski, zawie­
rają materjal dowoaowy co do nadużyć pnzy mo­
toryzacji straży i pobieraniu w związku z teru 
wygórowanej prowizji od magistratu Por. Mali­
nowski, oprócz udziału w' lej sprawie ma jeszcze 
na sumieniu łapownictwo, o co oskarża go eks 
narzeczona p. Wanda TyblewsKa. — Po przesła­
niu akt śledztwa do prokuratora obrońca por. Ma­
linowskiego prosił o uchylenie w stosunku <lo je­
go klienta środka zapobiegawczego, Ij, kaucji 1000 
zl., prokurator jednak prośby nie uwzględnił. Jed­
nym z głównych świadków w tym procesie bę­
dzie prezydent miasta, inż. Skxmiń9ki.

KOBIETA NA CZELE IZBY USTA WODA W . 
CZEJ. Nowo wybrany isejm Sianowy północnej 
Dakoty (Stany Zjednoczone) lkonstyluował się, 
obierając przewodniczącym Iżby posłankę MLnnie 
Graig, która w ten sposób stała się pierwszą w 
daic-jac.b nowożytnych regularna ma^szalkinią 
izby ustawodawczej. (

Tl t jna chińsko-ja^ońska
nie przeprowadzi’' swojej decyzji, jednakże człon- ■ 
kowie jej muszą wszystko uczynić, aby zwycię­
żyła sprawiedliwość. Przedew szystkiem należy 
Japonji odmówić wszelkiej pornt _y. Nie przystoi 
również, aby -którekolwiek państwo zasilało bro­
nią lub amunicją 4o państwo, które Lidze Naro­
dów stawia opór. Rząd angielski powinien zatem 
wydać zakaz wywozu broni do Japcm ji, a poza 
tem podjąć inicjatywę zmierzającą do zawarcia 
międzynarodowej komvencji w sprawie zakazu 
wy wozu broni do Japonji.

Paryż, 25 lutego. Organ francuskich związków 
zawodowych ,,Le Peuple“ wyraża uznanie dla za­
jętego wczoraj przez Zgromadzenie L ig i Naro­
dów stanowiska w konflikcie .chińsko-japońskim. 
Chociażby uchwała ta nie przyniosła pożądanych 
skutków — to honor L igi Narodów został urato­
wany, gdyż brutalny napad Japonji na Chiny zo­
stał przez Ligę Narodów jednomyślnie potępiony. 
Socjalistyczny „Populaire" pisze: Ponieważ Japi>- 
nja oświadczyła, że w żadnym wypadku nie może 
przyiąć rezolucji Ligi Narodów i że woj sita jej 
są każdej chwili goiowe do nowego ataku — na-

Londyn, 25 lułego. Wedle doniesień z Tokio, 
japońskie ministerstwo spraw- wojskowych pole­
ciło naczelnemu dowództwu wojsk japońskich 
natychmiastowe podjęcie opcraeyj wojennych 
w prowincji Jehol.

Londyn, 25 lutego. Wedle doniesień z Tokio 
we wszysllach 13 japońskich fabrykach broni wy- 
ouchl w piętek 24-godzinny strajk demonstracyj­
ny na znak protestu przeciw aresztowaniu kilku­
dziesięciu robotników zajętych w fabrykach bro­
ni, a należących do partji komun istycznej. Mini­
sterstwo wojny wydało przecenie bezwzględnego 
stłumienia strajku.

L,ordyn, 25 lutego Nawiązując do wczorajszej 
uchwały Zgromadzenia L ig i Narodów „Times" 
pisze: Jest możliwe, że Japonja, przynajmniej 
„rasowo, dałaby' prowincjom mandżurskim lepszą 
administrację i uporządkowane rządy. Jest jed­
nakże nie dź> zaprzeczenia, że dąży- do łego drogą 
pogwałcenia istniejących układów' i statutu Ligi 
Narodów, czego członkowie Ligi Narodów w żad­
nym wypadku nie mogli pochwalić ani akcepto­
wać. Niewątpliwie Liga Narodów me jest w sla-

M A R T A  O STENSO  S9

R ó d  s za leń có w
R O Z P Z IA I X X II.

W ciągu ostatnich dni ISlza przypom inała 
sobie raz po raz ostatnie słowu B e / isa , w y ­
rzeczone cło N orberta W hitneya: — Curew o- 
w ie  o b licza ją  się ! D zień po dniu obserwo- 
w ała  rozpaczliw ą w alkę C arew ów , s ta w ia ją ­
cych zt fo sw ym  wrogom , gd y  R ee f i s ta ry  
Tom D ew ing p raco w cli dniem  i nocą, zesta­
w ia ją c  a k ty w a  opracow ując dokum enty, 
p rostu jąc  w  nieskończoność, a  szem rząca, 
-głodniała sfora psów  oblegała drzw i ich 

b iur w  H u rley. C arew o w ie  ob liczają  się! 
D zień po dniu w id ziała  ja k  posiadłości Ca- 

ew ów  topn ieją , n ib y  śnieżne pola pod dzia­
łaniem  ciepłego słońca, aż lie  pozostało ju ż  
nic, prócz w ie lk iego , b iałego domu, w zno­
szącego się u w y lo tu  a le i w iązów . C arew o ­
w ie  o b licza ją  się! O bserw ow ała ich w szyst­
kich  — starego, całkiem  teraz złam anego 
Seta C arcw a , tragiczna postać, w ęd ru jącą  po 
połach, na k +órvch  od la t d o jrz e w a ły  je g o  
zb io ry ; M ichała Carewra, zaciętego, p rzek o r­
nego, m iotającego o b elg i; Joefn, k tó ry  w ró - 
c"ił z m a  sta, zgnębiony i p rz y b ity ; naw et 
M aylona B reen a —  w szy scy  p rzeżyw ali te 
dni, ja k  gd y b y  parc i ja k ą ś  siłą  w oli, d z ia ła­
ją c ą  poza ich w łasną. W idziała też B e jlisa , 
w alczącego w m ilczeniu, stanowczo, n ieu gię­
cie. C arew o w ie  o b licza ją  się E iza w o d z ia ła , 
ze poza w szystk im i stoi H ilda C arew , k tóra  
zbudziła się zaciekle do now ego życia, 
uparta, n ieustęp liw a , dum nu, z n ieubłaganą

1 Dasją sm agająca m ężczyzn i zm iszająca ich
lo oddania ostatniego dolara. T y lk o  jeden 

I raz E lza w id zia ła  ją  w  c iągr tego całego 
I strasznego okresu : ntiała nadzieję, że nie u j­

rz y  j e j  ju ż  n igdy.
A  oto nadszedł koniec. H ilda C arew  za­

w ezw ała B e jlisa  i E lzę do w ielk iego  bialegc 
domu na -ostatnią naradę fam ilijn ą  przed 
w yjazdem  M ichała do Teksas. Nau w ieczc- 
rem  ru szy li konno — Elza na F lecie , B e jlis  
na czarnym  ogierze, świeżo dopiero ujeżdżo- 
ny m.

G d y  skręcili w  a ie ję  w iązów , w yłoni! się

Erzed nim i dom C arew ów . O lśn iew ająco  
ia ły  w  prom ieniach siońca, z tym  swoim  

dzielnym  zielonym dachem zaw sze w y d a ­
w ał się b y ł E lz ie  lak i daleki od śn ierci, 
upadku i zw ątpienia. P rze jrzysta , delikatna 
zieleń w iązó w  tk liw ie  ch y lił się ku b łę k i­
towi, a  na n ietkn iętym  traw n iku  k ęp y  k rze­
w ów  tw o rz y ły  naturalny p ięk n y  deseń 
z szkarłatu , bursztynu i zieleni, świeżo ob- 
m yty  przez deszcz. E lza głęboko zaczerpnęła 
pow ietrza. Do tego w ie lk iego  białego domu, 
z tryu m fu jąco  b łyszczącym  dachem, niedo­
stępnym  d la  k ap rysó w  pór roku, w targnęła  
oto zagłada.

M usnęła spojrzeniem  B e jlisa . Z  podnie­
sioną głow ą i przym rużonem i oczym a zdaw ał 
się w ch łan iać  całe otoczenie. . a tw arzy  
je g o  w idniało  roztargn enie obok natężonej 
uw agi. P rzeszy ł j ą  ból, g d y „  odgadła, ze 
praw ie nie je s t  śv :adom j e j  obecności.

—  W ściekle p rzyk ro  w yrzec  się tego sta­
rego domu, n iepraw daż?

W głosie je g o  brzm iał now y łon goryczy 
M ruknęła coś w  odpowiedzi. B y ł je d n ak  zbyt 
zam yślony, b y  słyszeć, co pow iedziała.

Rodzina ̂  zgrom adziła się w  L ibJjo iece, 
przez k tóre j oKna słońce słało  swTe długie 
groty  na un ;kk i dyw an  i ciężki stół; przy 
nim w pogodnej św ietności prezydow ala 
H ilda. D aw na H ilda, z podniesioną głow ą, 
jczym u błyszczącem i i nieprzeniknionem u 
E lza jed n ak  przez d ługą chw ile nie w idziała 
w kom nacie likogo, ani nawTet H ild y ; wń- 
rl ziała ty lko  G race  C arew , nie w7 ciężkie j ża- 
^ b ie  lecz w b ia łe j jed w ab n e j sukni,* sie­
działa w  pelnem  słońcu i k o łysa ła  się na ni- 
skin  b u jaku . |akby oślepiona siłą  złudze­
nia, Elza na sekundę przym knęła oczy. N ie­
m al się j e j  zdawało, ze znóvr w idzi G race  ró­
żową i pulchną, z w łosam i barw 'y miodu m i­
sternie spiętrzonem i na głow ie. O tworzyw'- 
szy oczy, u jrz a ła  nie tę złam aną istofę, o nie- 
pewnem  spojrzen iu  i drżących rękach, ja k ą  
w idziała jeszcze przed m iesiącem , lecz k o ­
bietę o żyw ej tw arzy  i siln e j, w yprostow an ej 
postaci. C ck o lw iek  w płyn ęło  na tę zmianę 
G race  C arew o w ej, obecnie nic nie w sk azy­
w ało na zanik je j sił, fizycznych , ani ducho­
w ych.

—  Slzo, siad aj obok mnie — przerw ała ci­
szę H ilda. — Czem u B e jlis  taki posępny?

E lza  osunęła się na krzesło obok H ildy, 
a oczy je j  badaw czo b ieg ły  za Bejlisero, ob­
chodzącym  stół, b y  usiąść po d ru g ie j stronie. 
N e lly  w sunęła do pokoju  sto lik  z herbatą 
i u staw iła  go w  pelnem  słońcu. P ara , uno­
sząca się nad o rygin aln ym  błękitnym  c za jn i­
kiem , pachnące korzeniam i ciasteczka nu łę- 
kitnym  talerzu, d e lik atn y  po łysk  b ielizn v 
sto łow ej —  m iękkość i n iezach w iany spokój 
tchnący z tego w szystkiego, przypom inały 
n ajg łęb szą  istoię H ila y  C arew .

l.G ąg dalszy nastąpi).
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Profesorowie Kostanecki i Kutrzeba
w komisji senackiej

W  OBRONIE UNIW ERSYTETÓW

leży od Lagi Narodów oczekiwać decyzji, któraby 
bardziej odpowiadała rzeczywistości. Nic nie po­
winno mocarstw powstrzj mać od podjęcia soli- 
aarnego krcku zmierzającego ao ostatecznego za­
kończenia stanu wojennego na Dalekim Wscho­
dzie. Na'eży podjąć decyzję, zmierzającą do po­
wszechnego zakazu wywozu broni dc Japonji. 
Dalej powinny mocarstwa za pośrednictwem 
swych ambasadorów w  Tokio oświadczyć, że nie 
będą dłużej tolerowały .bandytyzmu międzynaro­
dowego. Prasa prawicowa zajmuje natomiast sta­
nowisko więcej ugodowe. „Echo de Panis" sądź* 
że Japonji nic nie powstrzyma od wykonania jej 
zamiarów.

Genewa, 25 lutego. Komiiet konsultatywny, u- 
stanowiony wczoraj przez Zgromadzenie L ig i Na­
rodów, celem prowadzenia dalszych obrad nad 
konfliktem chińsko-japońskim, .rosiał dziś ukon­
stytuowany. Komitet zaprosił do udziału w pra­
cach Stany Zjednoczone i .Rosję sowiecką. Na 
wniosek delegata angielskiego komitet zwrócił się 
do wszystkich zainteresowanych państw z wezwa­
niem rozważenia kwestjii zakazu wywozu bron 
do Japonji. Postanowiono utworzyć specjalny 
podkomitet, w  którego skiad wejdą w  handlu 
bronią zainteresowane państwa. Podkomitet ma 
się zająć sprawą handlu bronią i nakazem wy­
wozu broni do Japonji.

Londyn, 25 lutego. Jak z Tokio dor.^szą, japoń­
ski minister marynarki wojennej zapowiedział 
wysłanie w najbliższych dniach do Chin floty ja­
pońskiej, której zadaniem będzie chronić osia­
dłych w Chinach Japończyków. Istnieją bowiem 
obawy, że w  związku z podjętemi operacjami ar* 
mjd japońskiej w  prowincji Jehol, wzmogą sie 
nowe akty gwałtu przeciw Japończykom:

TELEGRAMY
NAJW IĘKSZY W YSIŁEK  HITLEROWCÓW 
Berlin, 25 lutego. W  przeddzień wyborów, w so­

botę 4 marca planują hitlerowcy urządzić w ca* 
łych Niemczech olbrzym ie manifestacje pod ha­
słem „Dzień budzącego się narodu", których uko­
ronowaniem ma być wielka mowa kanclerza Hi­
tlera, transmitowana przez wszystkie radjusiacje 
Niemiec. Miasta d wsie mają być udekorowane 
flagami i transparentami, a wieczór mają być 
urządzone marsze szturmowców z pochodniami:, 
a na wszystkich wzgórzacn mają zapłonąć „ognie 
wolności". Podczas manifestacyj przemawiać ma­
ją wszyscy wybitniejsi przywódcy hitleryzmu. Ma 
to być największy wysiłek propagandy hitlerow­
skiej celem zdobycia większości w  wyborach.

Berlin, 25 Lutego. W  Nisie (Neisse) na Śląsku 
oddali hitlerowcy do -pizecuodząeego oddziału 
członków Reichsnanneru szereg strzałów, przy- 
czom jcaen z reićnsbannerowców został zabity, 
dwóch odniosło rany. Sprawcy zbiegli. —  W  Ko­
lon ji podczas starcia komunistów z hitlerowcami 
1 osoba została zabita, 2 odniosły rany.

ZREDUKOW ANY ZAMORDOWAŁ 
BUŁGARSKIEGO DYREKTORA POGZ1 

Sof ja, 25 lutego. W  gmachu dyrekcji pocztowej 
zredukowany woźny zamordował naczelnego dy­
rektora poczt i  telegrafów. Sprawca został ujęty.

PRZESILENIE GABINETOW E W  NORWEG JI 
Oslo, 25 lutego. W  następstwie porażki w  Stor­

tingu rząd norweski p rem jera Hundseiua podał 
się dziś do dymisji. Ustępujący premjer zapro­
ponował królowi, aby misję powiei zył przywód­
cy radykałów, dawnemu prern jerów i Mowinoke- 
lowi celem utworzenia rządu koalicyjnego.

STAN BURMISTRZA CZERMAKA 
BEZNADZIEJNY 

Nowy Jork, 25 lutego Stan zdrow a burmistrza 
Czerniaka jest beznadziejny, rakarze stwierdzają 
stale słabnącą runkcję serca. Przy łożu chorego 
znajduje się najbliższa jego rodzina.

ożar w Związku 
Kas chorych

W  KRAKO W IE  
1 Kraków, 26 Lutego.

W -żoraj .nopoiudnlu w  magazynie podręcznym 
lecznicy 2 v ązku Kas chorych w Krakowie (ul. 
Batorego 5) wybuchł pożar, spowodowany przez 
nieostrożność służącej. Do gotującej się na gazie 
aapiawy ido podłóg wlała ona benzynę, która się 
zajęła. Ną szczęście obeszło się bez ofiar. Szkoda 
wyflOjS_L450 złotych.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 25 lutego.

Dziś odbyło się posiedzenie senackiej komisji 
oświatowej w obeuności ministra Jęarzejewicza, 
wdelu senatorów i posłów. Obrady zaga; t prof. 
Zakizewski, witając prezesa Akademji Umieję­
tności prof. Kosiai.eckicgo i przewodniczącego 
konferencji rektorów prof. Kutrzebę. W  sprawie 
ustawy o szkołach akademickich zabrał pierw 
szy głos prezes Polskiej Akademji Umiejętności

PROF. KOSTANECKI
Mówca przypomina, że od czasu jego przemó­

wienia w komisji oświatowej sejmowej nie wiele 
się zmieniło, nie przybyło argumentów pro i  con­
tra. Dla nauki potrzePna jest atmosfera spokoju. 
Niestety, arl. 3 projektu ustawy narusza tę atmo­
sferę. Główijiym motywem, imającym przemawiać 
za zmianą dotychczasowej ustawy, miały być 
zajścia i zanurzenia wśród młodzieży na uniwer­
sytetach. Rektorzy chcieli z ministrem dokonać 
pewnych zmian w  tej sprawie. Niestety, ukazał 
się projekt iządcwy, który zmienia cały ustrój 
szKół wyższych. Proponowane zmiany nie zape­
wnią harmonji między szkołami a ministrem. — 
Minister zarzuca uniwersytetom, że nie umiały 
zażegnać rozruchów. Chodzi o to, jak zażegnać 
rozruchy? Projekt zmierza do tego, by trzymać 
młodzież strachem. Z  ustawą łączą się stypcndja 
i bursy. Do serc, do umysłów’ młodzieży tą drogą 
trafić nie można. Ilość miejsc w bursach i sly- 
pendjów oędzie ogranitiiuiia. Wygląda to, że się 
chce stosować zasadę „ad cap'andam benewołen- 
tiam Co do art. 3 prof. Kostanecki stwierdza, że 
umożliwia on usuwanie z katedr. Zapewnienie 
ministra, że nie skorzysta z tego prawa, nie jest 
wystarczające, nie mamy podpisów wszystkich 
następnych ministrów. Odpiera zarzut, jakoby 
opozycja profesorów była zabytkiem czasów za­
borczych, Profesorowie bronili się przeciw rzą­
dom zaborczym, do własnego rządu chcą mieć 
zaufanie. Ustawa jednak wytszia ,z mimisitarsitwją w 
brzmieniu pier-woftnem była wielkicm wotum nie­
ufności dla profesorów uniwersytetów. — Jestem 
przekonany, że gdyby p. minister zżył się dłużej 
z uiiirwersj 1 e tami i ich zapaitrywoniami, to i  w je­
go decyzjacn dużą rolę odegrałby moment emo­
cjonalny. Mówca odpiera twierdzenie, jakobj po 
waga proiesoirów w społeczeństwie zmalała. Ma­
m y przekonanie, że społeczeństwo nasro nigdy 
n ie wejdzie na dmogę lekceważeniu nauki, sztula 
i kultury. Z tem przekv.nnin.iein —  mówi prof. Ko­
sta neck' — zejdę do gronu.

REKTOR KUTRZEBA 
przypomina, że za ustawą wypowiedzieli się nie­
którzy eksperci i minister w piśmie „Nowe Pań­
stwu". Poza rem niie znam artykułów za usiarwą 
podpisamych przez poważne nazwiska... Minister 
mówił, że bronimy interesów naszych, że chodzi 
o ambicje korporacyjne i  że nie dajemy poważ­
nych argumentów przeciw ustawie. Mimo jednak 
ciężkich warunków, wychował ćmy młodzież na 
dobrych obywatelu Wychowankowie nasi szli dc 
legjonów a w  roku 1920 cała nuodzież wstąpiła 
w  szeregi obrońców ojczyzny. Przy tęj sposobno-, 
ści miuszę się bronić przeciw kalunmjooii pra.-y 
zbliżonej do rządu, zucane pod adresem profe­
sorów. Chodzi ilu o artykuł „Gazety PuJśkiej" pod 
tytułem „Tłuste i chucie katedry". Artykuł len za­
wiera kłamstwa. Proiesorowie bowiem nie mają 
dodatkowych dochodów z tak zw taks egzami­
nacyjnym, jak również i  z opiat za poprawki. 
WsizysŚoo to idzie do ogólnego funduszu, a nie do 
'kieszeni profesorów. Wiadomości „Iskry", prze­
rzucające na profesorów odpowiedzialność za za.. 
rządzenie skreślenia studentów, którzy nie za­
płacili czesnego — są nieprawdziwe. Sprawę tę 
uregulowało nie zarządzenie rektorów, lecz roz- 
,rMnządzer.«ic ministra. Art. 3 projektu ustawy na- 
irusza zasadę samorządu. P. minister twierdził w 
Sejmie, że art. 114 dotychczasowej ustawy dawał 
ministrowi nie ograniczone upoważnienia do zno- 
szenia wydział iw. oddziałów i  studjów. Prof. Ku- 
uraeba przytacza drukowaną odbitkę artykułu prof 
U. J. Gwiazdomorskiego, prawnika, należącego 
do BE. Profesor ten stwierdza, że arlt 114 nie daje 
minisiruwu tycn pełnomocnictw.

Przytoczenie tej opinji wywołało wielkie poru- 
szenie wśród sama torów.

Ant. 3 —  mówi dalej prof. Kutrzeba — jest po- 
ważnem n id  ezpłeczeiWwein dla nauki. Kandy­
datów na katedry będzie brak. Utracimy dopływ 
nowwch sił profesorskich. Dziś Rosja po znisz­
czeniu nauki i  własnych uczonych, sprowadza

,^speców" z zagranicy0 Ona drogo’ kosztują. Takim 
„specom" płaci się w Rosji 10.000 dolarów’ ro c z ­
nie. Aat. 6 w sprawie wnoszenia skargi do N TA  
‘jest dziwnie wystylizowany, stanowi defekt pra­
wniczy. Arl. 31 co do wkroczenia policji na teren 
uniwersytetu trzeba zmienić. Policja może być 
dopuszczona tylko w  pewnych wypadkach. Co 
doi mlodzieżyi, to postępowanie jej utrudmło nam 
stanowisko. Dzieją się wybryki godne polępie- 
nda, zaszły przykre wypadki wobec profesorów i 
kolegów, co potępiam. Młodzież jednak jest za­
ogniona. Urządza występy nielylku o zabarwie­
niu humoryslycznem, ale meraz przekraczające 
granice. Nie można je j jednak traktować jak lu­
dzi dorosłych, którymi w tych wypadkach kieruje 
najczęście zła wola. Trudno to imputować mło­
dzieży. Ma ona swoją ideulogję i ulega psychozie. 
Sprawia to dużo kłopotów, ale mimo to prote­
ktorowie pragnący cichej procy naukowej, nie 
Chcą oddać spraw młodzieży w  ręce administracji 
1 po lic ji Projekt o<Lla'e decyzję CO' do władz uni­
wersyteckich w  ręce ministra, co w związku z po_ 
stępowaniem władzy administracyjnej dziś budzi 
niepokój młodzieży.

Co do stypendjów i  ulg, -to przy udzielaniu ich 
należy korzystać z .opinji studentów. Władze ad­
ministracyjne nie mogą tego załatwiać. Sprawę 
zrzeszeń akademicKich, zwłaszcza ideowych, trze­
ba unormować. Trpebr uregulować legalizację 
„Strzelca" i  organieacyj komunistycznych. Ale 
uzeba to zrobić w  zgodzie i porozumieniu ze szli o 
łami.

Mówca krytycznie odnosi się do projektu burs 
akademickich, ma zastrzeżenia co do ustawy o 
slyperdjach i przepisów dyscyplinarnych.

Nie przyczynia się ona do poprawy stosunków. 
Oddala się młodzież od profesorów. Projekt usta­
wy, jak mówiono, ma na celu pozyskanie mło­
dzieży dla ideologji sanacji, ale jeśli młodzież 
pójdzie za groszem, „o będzie źle. Nam potrzeba 
nłodzieży z charakterem o twardym grzbiecie, 
bo to da silne i zdrowe społeczeństwo. Dzień dzi­
siejszy jest dla mnie drainatycznym. Nigdym nie 
myślał, że jako polski profesor, będę musiał zwal' 
czać projekty polskiego ministra.

Mówca z przykrością stwierdza że na dworcu 
kolejowym w Krakowie skonsygnowaoo policję, 
która nie dopuszczała młodzieży, pragnącej poże­
gnać prof. Kutrzebę przed iego odjazdem do W ar 
szawy w sprawie obrony samorządu szkól akade­
mickich.

Po przemówieniach profesorów, które wywarzy 
olbrzymie wrażenie, senator Rostworowski zgło­
sił następujące poprawki: Do art. 1, aby nielylko 
założenie, lecz i zwinięcie szkoły akadenąickiej, 
wymagało aktu ustawodawczego. Do art. 3, aby 
tworzenie nowych wydziałów oraz zwijanie ist­
niejących następowało nie w  drodze rozporządze­
nia ministra^ lecz w drodze uchwały rady mini­
strów, albo na wniosek ministra oświaty, po w y­
słuchaniu opinji senatu albo na jego wniosek. 
Do art. 4, aby zjazd rektorów minister zwoływał 
eona jurniej co dwa lata (a nie co trzy). Do art. 9, 
że rei tor ma być wybierany na dwa lata. Do art. 
11, że organa bezpieczeństwa moga wkroczyć z 
własnej inicjatywy na teren ńnłwerstyletu w wy- 
padkacr nagłego niebezpieczeństwa.

Do art. 36, że profesorowie emerytowani któ­
rym nie nadano tytuł prof. honorowego, mogą 
za zgodą min. oś w. prawo wykładania zatrzyma^.

SENAT
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 25 lutego.
Na dz isitjszem posiedzeniu Senatu toczyła się 

dyskusja nad budżetem ministerstwa oświaty. Se 
na lor Sioiński (kilub nar.) przytacza fakt, że w 
jednej ze szkół zarządzono, że uczniowie muszą 
uchylać czapki przed statuą p. Piłsudskiego, sto­
jącą w korytarzu. Mówca, zarzuca, że respektuje 
się w  szkołach portrety Piłsudskiego, a portrety 
innycn usuwa się.

Sen Kisielewska domaga się dla języka ukraiń­
skiego praw, jako języka wykładowego w szko­
łach.

Sec Utta mówi o krzywdzie szkolnictwa nie­
mieckiego.

Min. Jędrzejewicz odpowiada na zarzuty, co do 
pontnetrów oświadcza, że w szkole powinny wisieć 
portrety zasłużonych Polaków, a tyni' są postaci 
hisloryLzne z przeszłości, oraz ci z żyjących, któ­
rzy zajmują naczelne stanowiska w państwie Do

nowych z zagranicy. U nas ilość Katedr pi-obsa- 
dzcnych rośnie. Gzy i  m y będziemy sprowadzać

tych należą prezydenci i... maasz. Piłsuc-skL_j- 
/ Oklaski. B D
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„W ITAM INA", Spółdzielcza Restauracja » "■SS21
wyd je  znakomite Ś N IA D A N IA , O B IA D Y , K O l AC JE  po cenach bardzo zniżonych. W szystk ie potraw y na deserowem  maśle — w zorow a czystość — hyjęjena —  Kuchnia mięsna- 
j jarska pod fachowem  k ierow nictw em  pierwszorzędnej siły gastronom icznej. O biady z 3-cn dan Zł. 1'20, w  abonamencie 1 Zł

K olacje  od  50 gr. Kaw a biała lub czarna 35 gr., herbata 25 dr. Lokal obszerny, wszystkie dzienniki krajowe. *

KRONIKA
TE ATR  W IELK I

Niedziela, 3‘3Q: „Zbó jcy" (ceny najniższe od 4f gro­
szy  do 3'50 zł. —  Abon. 7); 7 30: „Cezar : K leo­
patra" (Abon. 8).

Poniedziałek, 7‘30: „Doj' Carlos".
W torek, 7‘30: „Zbójcy”  (w szystk ie miejsca po 1 z?.).
Środa, 7 30: Opera.
Czwarte*., 7‘30: „Cezar i Kleopatra" (przedstawienie 

zakupione).
TE ATR  RO ZM AITO ŚC I

Niedziela, 3‘30: „Jim : JiI3“  (ceny najniższe); 7*30: 
„Ma-aemoiselle" (poraź ostatni —  Abun. 7).

Poniedziałek, 7‘30: „Lekarz bezdomny”  (wszystkie 
miejsca po 1 al.).

W torek, 7'30: .Jim i JM" (w szystk ie miejsca po 1 zł.).
Środa 7‘ 15 i 9‘45: ,P iękna GaLatea”  (w ystępy war­

szawskiego teatru „Banda").
Czwartek, 7‘ 15 I 9‘45: „P iękn i Galatea" (wystepj 

warszawskiego teatru „Banda

COLOSSEUM
Film „Gasnące płom ienie" i rewrja „M iłość z prze­

szkodam i".
—  o o o —

M A G a TYN  PO Ś C IF L I R. D RZALA, L w ó w , Churąż* 
czy zna 5, po.eca: kołdry materace po najtańszych ce­
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł

— O O o —
NIESPO D ZIANKA K A R N A W A Ł O W A  W  TEATRACH  

LW O W SK ICH . W  dniach 27 i 28 bm. wszystkie bilety 
w fa z  z  lożami i pierwszem, rzędami sprzedawane będą 
w oenie 1 zł. Ślepy los wyznaczać będzie miejsce, gdyż 
po opłaceniu jednego * Io teeo  wyciągać się będzie z ur„ 
ny zw itki, znaczone numerami biletów. Stosownie do 
liczby wspólnie idących osóib, będą w u-rn-ie zw itki 
dw.u. lub trzyosobowe. Miejsca trzeciego balkonu w ■ 
Teatrze W ielkim  nie podlegają rozlosowyw.andu. Reper­
tuar przedstawień zlotow ych : Teatr W ielki w łorek 27 
bm .. „Zbó jcy" Schillera. Teatr Rozmaitości: poniedzia­
łek 27 bm. .Lekarz bezdom ny" Słonimskiego, wtorek 
38 bm.: „Jam i JUT, Komedia muzyczna Urna z losami 
znajduje się w biurze ABO R-utowskiego 2, Fiim a Ano- 
d.4, gdzie wyłącznie odbyw a się losowanie

ZA W O D O W Y  Z W IA Z i K L IT E R A T Ó W  POLSKICH  
urządza w ponieozialek 27 bm. o godzinie 19 w p a r te  
row ej saLi kasyna I Koła lil-art. p rzy  ul Akademickiej 
w ieczór dyskusyjny, na którym p, red. ar. W łodzim ierz 

Jampolshi w ygłosi ódozy 1 pod tytułem ,0 powieści po­
litycznej z powodu „B igd y " Juliusza Kaden-Bandrow- 
sk lego".

— o  o O —,
P R Z Y  BRAKU A P E T YT U , zepsutym żołądku, upośle- 

dzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach przem any 
mateiji, pokrzyw ce i swędzeniu, natmalna w-uda gorz­
ka „Franciszka Józeia '4 usuwa z  organizmu substancje 
gnilne, zatruwające organizm. Żądać we wszystkich 
aptekach i  drogeriach. Zalecana przez lekarzy.

— ooo —
UMYSŁOWO CHORA. Wczoraj w godzinach 

rannych przechodnie spieszący ulicą Kopernika, 
znailannowani zostali krzykiem wydawanym 
przez jakąś niewiastę, stojącą w otwartem oknie 
przy ul. Michała Okazało się, że jest to chora u- 
mysłowo, wdowa po literacie Mellerze, która wczo­
raj doznała ataku szalu i została zamkniętą w  po­
koju.

500 ROBOTNIKÓW PRZ\ UPRZĄTANIU 
ŚNIEGU. W związku z opadami śnieżnem1 na uli­
cach nas Jego miasta pracowało przeszło 500 .okó­
lników usuwając śnieżne przeszkody.

OFIARA GOŁOLEDZI. GhaŁm Segal z Zamur- 
s ty nowa (Michała 5) przechodząc placem Teodora 
poślizgnął się, a upadając na jezdnię złamał pra­
wą nogę. Zawezwane pogotowie przewiozło Segaia 
do szpitala powszechnego.

ZA PUSZCZANIE W  OBIEG FAŁSZYW YCH 
MONET aresztowano wczoraj Wiocha f. JBaLickie- 
go Stefana.

11 ARESZTOW AŃ ZA KRADZIEŻE. Wczoraj- 
*saa kronika policyjna notuje 5 wypadków kra­
dzieży, które zakończone zostały nieszczęśliwie dla 
złodziejów, gdyż schwytano ich na gorącym u- 
czyniku. Po za tein aresztowano 6 osób jako podej­
rzanych o kradzież.

— ooo —
Z PROWINCJI

SKRADZIONO K A SE GMINNĄ. W Sachodole 
(pow. bóbrecki) zajechały sanie przed urząd gmin 
ny i kooperatywę. Po włamaniu zabrano kasę 
gminną z zawartością G.OOu zł. na sanie, zaś w 
kooperatywie, skradziono większa ilość tytoniu 
i napierosów

— ooo —

Dyskusja budżetowa n3 ratuszu lwowskim
W  ubiegły m tygodniu komisja budżetowa tym­

czasowej rady miejskiej odbyła trzy posiedzenia 
i radziła naa buażerami tramwajów, gazowni, 
wodociągów i elektrowni ęzakład oświetlenia). 
Stwierdzono, że gospodarka w  tramwajach jesi 
lego rodzaju, iż budzić musi powszechne zanie­
pokojenie. Wysokie ceny biletów i ustawiczne 
zmiany i redukcje ruchu odpędziły publiczność 
od używania tego „ludowego’’ środka komunika- 
c . Zaoszczędzone w roku ubiegłym na wydal- 
kach przede wszystkiem personalnych kwroŁa oko­
ło młljona złotych, została zupełnie zmarnowana, 
gdyż w całości pochłonięta została przez gwał­
towny spadek frekwencji. Cała mądrość gospo­
darki skierowana była ku redukcji wydatków, za­
pomniano o potrzebie przynajmniej zatamowania 
spadku doclic dów. I obecnie dyr. Baiwicz chce 
•przeprowadzać redukcję wydatków personalnych 
bolą go emerytury ( I )  i  place, aby nadal tram­
waje mogły kursować próżne... Powszechnym był 
głos na komisji ustanów-i*>mo wnlp 15
groszy za bileL

Gazownia miejska przechodzi też ciężki kryzys. 
Z wprowadzeniem gazu ziemnego konieczne byiy 
duze inwestycje, ale koszta prodimcji gazu wcale 
■nie spadły, cena gazu leż nie mogła być’ obniżo­
na. Nie zyska.i na tern mieszkańcy, gmina przy­
sporzyła sobie dużo kłopotu, jedynie firn;; do­
starczająca gazu, ztrobiła świetny interes...

Wodociąg, gospodarzą ostrożnie i przewidują­
co, projektowana jest dalsza rozbudowa sieci, 
głów nie na per yferjacir. Cena w>ody mogłaby być 
obniżona, ale to zahamowałoby rak konieczną 
rozbudowę.

Elektrownia jest najrentownre jszem przedsię­
biorstwem miejskiem, wedle budżetu ma dać 
prawie 3 miljony złotych zysku, co stanowi prze­
szło 30 procent cd ofarottu. Zysk poprostu rekor­
dowy. Sprawa obniżki ceny światła nietyiko jest 
możliwa, ale konieczna i nastrój komisji w tym 
kierunku jest niemal jednomyślny.

Zgłaszane wnioski będą g-iusowane dopiero po 
zakończeniu obrad nad całym budżetem. Żywy 
udział v dyskusji biorą nasi towarzysze radni.

Strajk na wyższych uczelniach 
we Lwowie trwa

Sytuacja na wszystkich wyższych uczelniach 
lwowskich pozostaje bez zmian. Spokój nigdzie 
nie został zakłócony, jedynie ira Akademji Wete­
rynaryjnej doszło do małego incydentu. Mianowi­
cie na ćwiczenia prowadzone przez pro-f. Legeżyń- 
skiego przybyła grupka studentów. Na wiadomość 
o tem strajkujący studenci wkroczyli do soli i u- 
sunęli obecnych tam studentów, wówczas prof. Le- 
geżyński wezwał policję. W  związku z tem zaj­
ściem rektor Akademji Medycyny Weterynaryj­
nej zawiesił wykłady aż do od Ivolania Również 
ukazało się ogłoszenie rektora Wyższej Szkoły

Handlu Zagranicznego o zawieszeniu w'•'kładów. 
Młodzież akademicka zorganizowała straż porząd­
kową ma czas strajku, do której należeć ma cała 
młodzież akadcanWca W mieszkaniu prof. Łege- 
żyńskiego wybito wszystkie szyby. Sprawcy nie­
znani, Na demach akademickich powiewają czar­
ne choiągw ie, przyczem na maszcie radjowym w 
Domu iuLa-d. przy ul. Łozińskiego wisi od kilku 
dni kukła opatrzona napisem „grabarz nauki" Po­
licji, -którą usiłowała usunąć kukłę i czarną c11 r.r 
rągiew do domu nie wpuszczono 

-  o o o —

Społeczne znaczenie akcji „Błękitnych'*
Onegdaj została zwołana we Lwowie przez ko­

mitet „Błękitnych" konferencja, na której wyło­
niła się bardzo żywa dyskusja. „Błękitni" przez 
-•nkcję w „Radjo dzieciom" docierają do dzieci naj­
biedniejszych. do dzieci ulicy. Gdyby działalność 
La kończyła się na kubku mielca, czy talerzu go­
rącej zupy, my socjaliści patrzy łmyśrny na nią, 
jak na działalność zrodzoną na gruncie emocjo­
nalnym i idealistycznym, jako na wyraz filantro­
pijnie humanitarnego stosunku do „biednego m- 
j i- “ , który zwłaszcza ostatnio przybiera na sile 
wśród drobnomreszczańskiej inteligencji. Ale pro­
wadzi się tam przedcwszyslkiem na szeroką ska­
lę zakrojoną działalność wychowawczą. Ideologja 
klubu „Błękitnych" polega na wyznawaniu wol­
nej etyki ogólnoludzkiej, odpowiadającej prawu 
naturalnemu; urzędowe zasady moralne i religij­
ne są rzeczą spokojnej objekly wnej dvskusji. 
W  sprawach narodowościowych i wyznaniowych 
obowiązuje jaknajdalej posunięty objektyw.zm. 
Błękitni uczą młodzież myśleć, zmuszają ią  do 
samodzielnego myślenia, wolnego od jezuickiej 
sofistyki i szowinistycznego mundurka. Dzieci u- 
licy wyrosną na świadomych swej ludzkiej god­
ności obywateli, na ludzi umiejących myśleć 
twórczo; przestaną być kadrą dostarczającą pen- 
sjonarjuszow więzieniom, a lumpenproietarjatu 
gospodarce społecznej. Młodzież, którą nauczono 
myśleć samodzielnie, krytycznie, pozbędzie dę 
bezmyślnej rasowej, czy wyznaniowej nienawiści, 
zrozumie, że wszyscy ludzie wolr. są braćnr Ro­
zumiemy, że niektórych oburza diiałalność „Błę- 
k i cnych", no grozi szybszem uświadomieniem 
mas, uświadomieniem młodszego pokolenia. Bo 
jeśli zwalczalibyśmy samodzielność myślenia, mu­
sielibyśmy zwalczać abliczkę mnożenia, fizykę, 
psychologię i Id., ponieważ uczy myśleć i popycha 
do buntu pizeoiw przesądom i >nnym nieuzasad

O s z c z ę d n a  g o s p o d y n i  używ a Jedynie ty lko  
niydta ao prania i toa letow ego  „W asze  Oczko41, gdyż 
są n ieprześcign ione w  jauości, w y łączn ie  do nabycia 

W  S K ŁA IłN IC Y  FABRYCZNEJ IłlYUt A  1 ŚW IEC

„ W a s z e  O c z k o * ,  Lw ów , Halicka 1, róg Rynku

nionym powagom, W ,. Kar jerze Lwowskim" z 
da ą 18 bm. pan Kl Hr pisze między innemi że 
społeczeństwu nie jest obyjęlnt-m czy dziecko c- 

trzy mu je kromkę chleba od ludzi w vzne jącch  
hasła wolnomyślicieli’ ... Panie Kl. Hr.! V tym 
wypadku chodź, przede wszystkiem o głodne dzie­
cko, a dla niego najważniejszą rzeczą jesL, czy lo 
chieb czarny, czy biały, z masłem, czv nie: wo- 
hec tjc li zagadnień, ręka la prawic nie istnieje. 
Inną jest sprawa, jeśli będziemj rozważać akcję 
oświatową „Błękitnych". Rzece to o cate riiebo 
ważniejsza od owej kromki chleba. Dla niektó­
rych co nie nosi hogoojczyźnianej pieczątki jest 
ziem, jest deslrukcją, ale to nie znaczy, że jest 
tem samem dla społeczeństwa. Pan Kl. Hi pi­
sze dalej; „Nie trzeba by< politykiem, używają­
cym metod brudnych i niesumiennych, nie Irzeha 
być sfanatyzowanym szowinistą narodowym, czy 
religijnym Epoka, w której żyjamy, nie dopu­
szcza żadnych niedomówień." (święte słowa- pa­
nie ki. Hr., szkoda, że się pan nad niemi nie za­
stanowił, zanim Pan napisał swój artykuł. Nie 
wolno bowiem przeszkadzać w pi acy ludziom, 
którzy wychowując młodzież w myśl najszlachet­
niej ujętej miłości bliźniego i najszczytniejszych 
zasad tyki ogólnoludzk iej, tworzą nowego czło­
wieka.

Dla kogoś wystarczy, gdj krzyczy cię ojczyzna, 
ojczyzna (Słowacki może zapytałby ,,jaka?“ Całe 
szczęś-cie, żc dawno umarł i już jest ..narodo­
wym "). Odmienianie religji v e wszystkich ro­
dzajach i przepadkach, staje się niesmacznem. 
Kłos bardzo poważny powiedział dawno już te­
mu, że u nas tak się pomieszały pojęcia polskości 
i katolicyzmu, że zdecydowani ateusze budowali 
kościoły, a notoryczne niedowiarki chodziły do 
spowiedzi. A  wiecie panowie, oo powiedział Mic­
kiewicz o ludziach mów iących chłopu równocze­
śnie o polityce i religji? Same niepochlebne rze­
czy. Wpajać zasady „wolnej etyki ogólnoludzk.ej" 
znaczy przygotować lud do roli, którą narzuca 
mu. konieczność dziejowa., -a do jej . spełnienia 
potrzebna jest etyka wyższa niż z „naszego po- 
dwórka". Ktoś chce, aby masy wierzyły wyłącznie 
w to, co -się mu do wieizenia poda ie. a „BJąkJUtt"

*
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chcą, aby uświadomione społeczeństwo dojrzało 
do zrozumienia ducha czasu i wstąpiło na drogę 
twórczego postępu, aby poznało wreszcie swój cel, 
a jeśli to się nie sta,me, to dopiero będzie grobem 
i katastrofą naszej kultury. Ideologia „Błękit­
nych" jest na horyzoncie ideowym młodzieży zja­
wiskiem ruWnie rewelacyj nem, jak wieikiem. To 
nie tuzmkowa filantropia znudzonych pań z to­
warzystwa, „o gołębich sercach i mózgach"

Wyraził się Pan, Panie KI. Hr., że karupanja 
przeciw „Błękitnym" musi się skończyć zwycię­
stwem srusznej sprawy. Dobry to dla Nich pro­
gnostyk. A  jeśliby Pan pisał jeszcze raz na ten te­
mat, to proszę pamiętać, że „Nie trzeba być poli- 
tykiem, używającym..." itd.

Klubowi Błękitnych życzyć należałoby, by dzia­
łalnością swoją objął całą Polskę. A L Kuroń.

I  SALI SADOWEJ
p k e z e s  a n t o n i e \n ic z  a  L i t e r a t u r a

W  listopadzie 1922 r. miał się odbyć w kasynie 
i kole literacko-ariystycznem odczyt A.dolfa No- 
waczyń-skiego. Tymczasem ku powszechnemu 
zdumieniu prezes kasyna, wiceprezes sądu okrę­
gowego we Lwowie, p. Antoniewicz, odmówił u- 
dzielenia sali w kasynie na odczyt N owa czy ń- 
skiego. Gdy sie to stało, w  „Kurjerze Lwowskim" 
okazał się w rubryce „Na fali dnia" artykulik z 
podpisem ,Taddy“ . w którym w sposób uszczypli­
w y  omówiono to [postanowienie prezesa kasyna. 
Autor artykuliku napisał m. in.: „Pan Antonie­
wicz sana tor cm nie iest. To tylko taki człowiek, 
co „idzie na rękę" dalej, niż mus*, dalej nawet, 
niż wypada" W  dalszym ciągu tego artykuliku 
była wzmianka, że p. Antoniewicz, jako prezes 
wydziałów karnych, które niewiele mają z litera­
turą wspólnego o literackiej stronie działalności 
N o w a czyńsk. ego nigdy nie słyszał, słyszał tylko 
gdzieś, że ten Nuwaczyński cos mam wogóle pisze 
przeciw’ rządowi i — wogóle —  i dlatego oamó- 
wił.... Nakoniec autor przytoczył anegdotkę o kon­
duktorze, który zapytał Żeromskiego, dowiedziaw­
szy się, że jest pisarzem jakim to jest pisarzem -  
czy magistrackim, czy sadowym.

Treścią 'tego artykułu uczuł się prezes Antonie­
wicz obrażony i zaskarżył domniemanego jego 
autora, Tadeusza Ulanowskiego i odpowiedzial­
nego redaktora „Kur jera Lwowskiego", p. Turzań- 
saiego o występek zniewagi.

Wczoraj przed specjalnie delegowanym z Prze­
myśla sędzię okręgowym Friedem odbyła się.roz­
prawa przeciw obu wymienionym

Oskarżyciel prezes Antoniewicz na rozprawie 
się nie jawił, zastępował go dr. Dwern cki, oskar­
żonych bronił dr. Żywieki.

W  wyniku rozprawy sąd skazał Llanowskiego 
na dwa tygodnie bezwzględnego aresztu i 100 zł 
gi żywny, zaś Turzańskiego na 150 złotych grzy­
wny.
W YROK W  SPRAW IE CENTRALNEJ KASY 

WŁOŚCIAŃSKIEJ
W czora j zapadł wyrok w  (procesie przeciw by­

łemu postowi Malikowi, oraz Lachowskiemu i 
Ldkasiewiozowi. oskarżonym w sprawie certrai- 
nej Kasy włościańskiej. Oskarżonych uwolniono.

SPORT
P O LS K A — W Ę G R Y  1:1. W  hokejowych rozgrywkach 

o m istrzostwo św iata byty wyniki: Polska— W ęgry  1.1, 
N iem cy- -Szwajcaria 1:1, Austtrja- -N iem cy 2:0.

K O M U N IK A T Y
POSIEDZENIE W Y D Z IA ŁU  W YK O N A W C ZE G O  KO­

M ITE TU  o k r ę g o w e g o  Z W IĄ ZK Ó W  ZAW O D O
W Y C H  W E  L W O W IE  odbędzie sie w  poniedziałek 27 
bm. o  godzinie 7 w iozorem  w  knealu Komitetu Okręgo­
w ego (ul. Hetmańska 8, II piętro).

7EBRANIE CZŁO NKÓ W  PPS D Z IC IN IC Y  GRÓDEC 
K1EJ odbędzie się w  poniedziałek 27 bm. w  lokalu ZZK 
(ul. Gródecka 69) o godzinie 6 wieczorem. Referat tow. 
dra E islera: „Kongres austriackiej partii socjalno-ac- 
m okraiycznej".

ZEBRANIE  C ZŁO N K Ó W  P P S  D ZIELN IC : ŻÓ ŁKIE W - 
SKIE.I ŚRÓ D M IEŚCIA, K LE PA R O W A  odbędzie się 28 
bm. o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu przy ul. Rutow- 
skiego 23, II piętro, ostatni pokój. Na porządku dzien­
nym : 1) referat tow. toż. Ermicha „Demokracja ozy 
dyktatura"; 2) dyskusja; 3) spraw y organ.zacyjne.

REPERTUAR KIN  LW OW SKICH
AD R IA : „D o l i Nr. 13".
A P O L L O : „Congorlłla".
A T L A N T IC : A r ian a ".
C ASINO : „M iłość w aucie".
CH IM E R A: „G rzeszn ica" a „FHp i F lap".
GRAŻYNA: „Bezdomni".
K O PER N IK : „W ik toria  i je j huzar 
M A R YS IE Ń K A : „W ik toria  J jej nuzar".
MIRAŻ: „Miłość w lazurze".
O A ZA : „Charlie ratuje Europę" i rew ja.
P A Ł A C E : „Śpiew , całus, d ziew czyna".

PA N : „B łękitny ekspres"
PA SA Ż  „W  kraju niepewnego jutra" 2 „Jej p ierwszy 

całus".
PRO M IEŃ: „Cham".
RAJ: „Romer i Julcia, spółka z ogr, odpow iedz." 
S T Y L O W Y  „K ró low a podziem ia" : rew ja.
Ś W IT : „Ułani... Ułan!...v .
U C IE C hA: „Now oczesny h arry  L loyd " i rew.ja.

R A D J O  L W O W S K I !
Poniedziałek 27 lutego 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: L w o w ­
ska gieloa zbożowa. 15-35: Gramofon 16.00: L isty i pro. 
•gramy. 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego z 
"W arszawy (kurs elementarny). 16.40: Odczyt z W a r­
s zaw y : „N ożyce cen". 17.00: Recital fortepianowy. —  
17.35: Pieśni z W arszaw y. 18.15: Odczyt dla maturzy­
stów. 18.35 Chwilka lw ow skiej dyrekcji kolejowej. —  
'18.40: Gramoic-n, —  18.50: „P rzeg ląd  czasopism kobie­

cych". 19.05, Rozmaitości. 19.20: Gramofon. 19.30 „Na 
widnokręgu". 19.45: Dziennik r a d i ó w ;  , 20.00: Operetka 
z W arszaw y: „N iecalowana żonka". W  orzerwach: 
W iadomości sportowe i dodatek do dziennika radio­
wego. 22.00 :’I „M  lody Lw ów  z  przed ćw ierci wieku". 
22.15— 24.00: Muzyka taneczna.

W-torek 28 lutego 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo­

g iczn i. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.30 Komunikat urzędu wychowania fizycz­
nego. 15.35: „N ow e drogi gospodarczego! ozwoju  św ia­
ta". 15.50: Gramofon. 16.10: Skrzynka dla dzieoi. 16-20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40- „O  znakomitym mala­
rzu Janie Stanisławskirn". 17.00: Koncert orkiestry Fil­
harmonii warszawiskiej. 18.00: Odczyt dla maiurzystów. 
18.25: Muzyka leicka z W arszaw y. 19.00: „W  służbie 
m iłosierdzia 19.i0: Rozmaitości. 19130: Feljeton mu­
zyczny. 19.45: Dziennik rad iowy 20.00: W esoła  audy­
cja zapustna 2055: W iadomości sportowe. 21.00: Do­
datek do dziennika radiowego. 21.05: Muzyka 'ekka. 
22.00: Kwadrans literacki z  W arszaw y. 22.15--24.00: 
Muzyka taneczna z  W arszaw y.

NADZWYCZAJNA o k a z j a
WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA  

Ceny zniżone o 70°/„.
Biorąc pod uwagą ciężki kryzys gospodarczy, firma nasza 
zw yczajem  zeszłorocznym , chcąc przyjść z pom ocą najszer­
szym w arstw om  ludności, postanowiła wysłać 10.0CG pełnych 
kom pletów  tow arów  w  pierwszorzędnych gatunkach po 

cenach niższych niż w  całym kraju.

30 mtr. tylko za zi. 17 -
a m ianowicie t 4 mtr. materjału t zw . „F lam engo“ na ele­
gancką suknię damską świąteczną, 6 mtr. płótna krem o­
w ego  na bieliznę w szelk iego rodzaju oraz na poście, i prześ­
cieradła, 6 mtr. zefiru  na koszule męskie lub chłopięce 
w  p ick re  różnokolorow e prążki, 6 m ti. tlaneli bieliźnianej 
„uszni j i miękkiej w  różnoK ou row  prążki, luo czysto 
białej na bieliznę w szelk iego rodzaju i 8 mtr. ręczn ikow ego 

lub 8 ręczn ików  w aflow ych  z  frendzlami.
Tow ar wysyłam y za zal czeniem pocztow em  po otrzymaniu 

listow nego zamówienia.
P iąci się przy odb iorze tow aru  na poczcie.

BEZ WSZELKIEGO RYZYKA)
W  razie gdyby się tow ar nie podobał, przyjm ujemy takow y 

z powrotem , a pieniądze natychmiast zwracamy. 
Zam ówienia prosim y adresow ać:

n r a i n  . . A .  N t c h a m h l s  * .  Ł ó d ź , skrzynka pocztowa I78
U w aga : D o każdego kom pletu dołączamy miłą i wartoś* 

c iow ą niespodziankę.

SPItDlIEIHII
% ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr. 5 1 -2 5 .

KOWALSKINA
óYu-W ĄSWf 
NAJuPOh i l vws . i t

BÓLE GtCWY
IFA1AVK,A CHtMPARMACCt)TV£ZNA ■

« A R K O W A L S K h

CBCrSKf
ig ru b la ta , jk o re  i brod aw ki 
u iu w a  bez b o U  I b e z . 
powrotnie znany o d  VI wieku

eCLAWIÓi
F A B R Y K A  C H E M .-F A R M A C E U T Y C Z N A

„AP.KOWALSKł" w a p s z a w a

I 3 złoty cli 
mlesięozoli

O O L A P O W K I  
i P k d M J O W M  p°

sprzedajemy z natycłuiasiowem prawem gry

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E i  D olarów  40.000 
oraz Złotych 250.600 

CIAGN4ENIE 1 MARCA.
P o  wpłaceniu 1 raty wydajem y oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prow incji załatw iam y od­

wrotn ie. P rosim y nie zw lekać z  zamówieniami.

L W O W S K I E  T - W O  K R E D Y T O W E
l w ó w ,  u l .  L e g j o n ó w  3 3 .  r e i .  9 9 - 8 7 .
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia najemy 5 % rabatu od ceny kupna

Firma G. HANDELM AN
Lwów,  Legionów 27

u r z g a z a  o d  2 0  b m .  l u l h o  n o  K r O t h l  o h r e s
„Tradycyjny Tani Kącik66
tow arów  bławatnych pierwszej potrzeby po cenach 
tak niskich, jakich dotychczas nie było i ju ż  . ie będzie. 

Dla przykładu:

Yoalina do prania .
W o a l i  na  do prania 

„Prima** . . . .
Krepon w zorzysty  .
Tw eed na suknie. .
T w e e d  na s u k n i e  

„Prima** . . . .
Z e f i r ........................
Zefir jedwabny . .
Popełnia w e wszyst. 

kolorach . . . .
Perkalina ...................
Opal koi. szer. 80 .
Jedwab do prania .
Jedwab Lyon wzor.
C r e p e l l a  francuska 

szer. 100 . . . .
Zamówienia z  prowincji u s k u t e c z n i a  s i »  odwrotnie 

za zaliczeniem  pocztowem.

zł. zł.
070 Fula ' dyna szlafr. szer, 80 i 50

Flaneleta gladk . . 0-25
0-90 Fianeleta bieliżniana C 6o
075 Flaneleta pyjamowa 0-65
075 Flaneleta sp -rtow a . 0-82

Flaneleta szlafrok. . 1-—
P — Barchan do prania . 0-75
075 B a r c h a n  do prania
1 — p r i m a ................... 0 85

Barchan D iagonal . 0-92
150 Baja dwustronna . . 1-15
0-78 Matlace głauki. . .
0-72 w  kolorach . . . 1-20
1-r- Matlace w zorzysty  . 1-80
1-20 W e l w e t ................... 110

W elw et prima w zo-.
1 20 r z y s t y .................... 1-75

*  P R C S Z E K

KOGUTEK
USUWA NAJUPORCZYWSZY

BÓL GŁOWY
O S T R Z E Z E M E r ^ z y  k u p n i e  n a l e ż y
AKCENTOWAĆ z* WYRAŹNIE IĄD. C TYLKO

ORYGINALNYCH PI JSZKÓW Z-K O dU TK IE M "
G Ą SECKIFGO.Z N A N Y C H  OO LAT T R Z y O Z I E S T  
' {"''JTRZEG AĆ S/Ę NAŚLAOOWN/CTW. UPOR­

CZYWIE POLECANYCH. W PODOBNEM OO ,  
NASZEGO OPAKOWANIU.

Web

LWOWSKIE TOWARZYSTWO 
AKO. BROWAhdW SP. AKC.

WE LWOWIE
P O L E C A  S M A K O S Z O M  S W E  
ZNAKOM ITE GATUNKI PIWA:

E K S P O R T O W E
B A W A R S K I E
P O R T E R - I M P E R I A L

Redaktor oapowieuziaioy; Marj&u Porczak — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego .Winiarskiego
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